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Federacja czy nacjonalizm wojujqcy 
Pisałem parę tygodni temu o artykule francuskiego premiera p. Rey-

naud, wydrukowanym w angielskiej gazecie «News Chronicie», sławiącym 
przymierze francusko-brytyjskie i ścisłe porozumienie finansowo-gospodar-
cze obu tych mocarstw, jako trwały związek państw, gotów w czasie wojny 
i pokoju przyjąć w swoje grono także inne narody na zasadzie równych 

, praw i wzajemnej gwarancji wolności. 

W tymże samym niemal czasie odbyło się w Londynie posiedzenie 
Najwyższej Rady Wojennej, w którym prócz Wielkiej Brytanii i Francji 
wzięli udział premier Rządu Polskiego i przedstawiciel Rządu Norwes
kiego jako równorzędni członkowie Koalicji antyniemieckiej. Fakt to nie
zmiernej wagi, zdaniem moim, prowadzący prostą drogą do Federacji Eu
ropejskiej, która wydawała się niedawno temu jeszcze marzeniem, lub 
przedmiotem akademickiej tylko dyskusji pomiędzy mężami stanu oraz 
na łamach prasy światowej. Do wspólnego stołu zasiedli przedstawiciele 
czterech ras — posługuję się pojęciem i słowem, które stało się tak mod
nym, odkąd rozpoczął się pochód hitleryzmu — to jest anglosaskiej, ro
mańskiej, słowiańskiej i skandynawskiej. Tę ostatnią wyszczególniam o-
s o b n o  w o b e c  t e g o ,  ż e  g ł ó w n y  t w ó r c a  d o k t r y n y  r a s i s t o w s k i e j  F r a n c u z  G o 
b i n e a u ,  a  p o  n i m  z g e r m a n i z o w a n y  A n g l i k  H o u s t o n  C h a m b e r 
lain w swoich dziełach poczytują narody skandynawskie za rdzeń nie
skażonej rasy aryjskiej. 

Ów na razie jeszcze skromny co do liczby zespół, który zebrał się 
23 kwietnia b. r. w Londynie, snadnie uważać można za początek istot
nej federacji europejskiej. Wojna nowoczesna, a w każdym razie dzi
siejsza, wyciska swoje piętno na każdej dziedzinie życia państwowego i 
społecznego nie tylko narodów wojujących, lecz także państw neutralnych. 
Tego rodzaju przymierze wojenne jak brytyjsko-francusko-polsko-norweskie 
równoznaczne jest więc z dotkliwym ograniczeniem suwerenności 
(zwierzchnictwa) państwowej każdego sojusznika. Wszyscy uczestnicy 
przymierza bowiem podporządkować się muszą wspólnie powziętej woli 
wszystkich i ani w sposobie prowadzenia wojny, ani w całym szeregu 
ważnych spraw natury gospodarczej i finansowej, z nią w łączności będą
cych, ani też w kwestii zawarcia pokoju nie mogą decydować na własną 
rękę i samodzielnie, lecz zależni są od woli i decyzji reszty sprzymie
rzonych. Rzecz to zupełnie jasna i dziwić się tylko należy, że myśl o fe
deracji europejskiej czy też o Stanach Zjednoczonych Europy tak przeraża 
polityków, zajmujących w naszym prawicowym obozie narodowym kieru
jące stanowisko. 

W samym środku Europy rozsiadła się straszliwa potęga niszczyciel
ska, która rozporządzając nieznanym dotąd w historii, genialnie przemyśla
nym i zorganizowanym aparatem wojennym, wystąpiła jak wezbrany ocean 
z brzegów i zalewa coraz większe obszary struchlałej Europy. Żadne cho
ciażby najpotężniejsze imperium świata nie ma dość siły, by samo mogło 
się oprzeć nawale szczepu germańskiego i dobrze przygotowanym, druzgo
cącym hitlerowskim wyprawom wojennym, kierowanym żądzą łupu i te
rytorialnych zdobyczy. 

Światłe i odważne narody, którym obcy jest lęk małodusznych nie
wolników, myślą tedy o zorganizowaniu zbiorowego oporu i obrony cywi
lizacji europejskiej. Jednemu z bardzo wybitnych brytyjskich mężów stanu 
wyrwał się w mowie publicznej znamienny okrzyk trwogi: 

«Nie wolno będzie dopuścić, by jeden, jedyny człowiek stał 
się niebezpieczeństwem dla Europy. NIGDY WIĘCEJ nie trzeba 
będzie pozwolić jednemu narodowi na zbudowanie tak rozleg
łego systemu zbrojeń, by zagrozić mógł zniszczeniem całemu 
światu». 

Takim też jest powszechne przekonanie i uczucie wszystkich nieger-
mańskich mieszkańców Europy. Lecz popatrzmy, jakie są najlepsze me
tody, prowadzące do skutecznego i trwałego zabezpieczenia pokoju i wol
ności narodów europejskich? 

Pan Beck przez długie lata tumanił nas frazesami o dobroczynności 

tak zwanych umów bilateralnych (dwustronnych) między państwami. Po-
zawierał nawet pakty o nieagresji i pysznił się przyjaźnią Hitlera. Inni łą
czyli się w bloki północne, południowe, a «genialny» spadkobierca Piłsud
skiego zabiegał nawet o zmontowanie bloku państw neutralnych. Wszyst
kie te pomysły i twory przedwojennej sztuki dyplomatycznej nie wytrzy
mały naporu zdarzeń, rozwiały się jak senne majaczenia i popłynęły z falą 
wezbranych namiętności w bezpowrotną dal, nie pozostawiając żadnego 
śladu. Cóż więc uczynić można, by zabezpieczyć pokój Europy przed coraz 
to haniebniej na arenie świata grasującą bestią rozhukanego, fanatycznego 
nacjonalizmu germańskiego i jego satelitów? Nie pozostaje nic innego, jak 
trwały, na silnych podstawach organizacyjnych i dobrowolnie przyjętej kar
nej dyscyplinie międzynarodowej oparty sojusz federacyjny, obejmujęcy ca-
łę Europę. On to stworzy na zasadzie równych praw i odpowiadających im 
obowiązków — oczywiście po zwycięstwie Aliantów — surowy kodeks kar
ny i potężnę policję międzynarodowy dla utrzymania w karbach napastni
ków, burzycieli pokoju i podpalaczy, którzy muszą wreszcie być rozbrojeni 
i unieszkodliwieni. Ów kodeks i policję międzynarodowy stworzyć jest w 
stanie jedynie federacja powszechna ludów europejskich. 

O to wołają już wszyscy ludzie myślący w całym świecie, ta wielka idea 
wisi w powietrzu i wciska się we wszystkie umysły. Trudną ona jest do urze
czywistnienia — to prawda. Ale jeszcze trudniejszy rzeczą jest znosić ten 
bezmiar nędzy, cierpień, udręki, zniszczenia i krwi rozlewu, który spada 
na Europę, począwszy od r. 1914 i w dzisiejszej wojnie potęguje się do nie
słychanych rozmiarów. A jednak europejskie społeczeństwa to wszystko 
wytrzymują i cierpliwie dźwigają na swoich barkach brzemię męki i rozpa
czy. 

My bardziej niecierpliwi, którzy trudu i przeszkód się nie lękamy, 
rzuceni przez los i nasze przeznaczenie na szaniec, stojący na skrzy
żowaniu dwóch światów, nie tracimy nadziei, że Europę ruszymy z jej po
sad zaśniedziałych i zbutwiałych. Porwiemy kraj nasz do uczestniczenia 
w śmiałej inicjatywie i olbrzymich poczynaniach, których owocem będzie 
Pokój trwały i sprawiedliwy we wspólnym związku zrzeszonych równo
uprawnionych wielkich i małych narodów, Pokój znacznie trwalszy aniżeli 
Pokój Niemiecki, Rzymski czy Sowiecki. Krótko mówiąc: jako cel wojny 
przyświeca nam wielka wspólnota europejska, w energiczne i skuteczne 
sankcje wyposażona i na żelaznej organizacji oparta. 

Szczerze współczuję z owymi narodowcami, których w taki lęk wpra
wiły i speszyły tak bardzo mowy notablów żydowskich na jednym z wie
ców nowojorskich wygłoszone, gloryfikujące ideę federacji narodów. Żydzi 
zachwycają się tą ideą — powiedział jeden z naszych przywódców prawi
cowych — «chcq w niej pływać, jak ryby w wodzie» — aha! Strzeżmy się 
więc Polacy i precz z federacją! Ależ Żydzi także gorąco pragną zwycię
stwa Aliantów i pogromu hitleryzmu! Czy dlatego mielibyśmy wycofać się 
z sojuszu z demokracjami Zachodu? 

Po głębszym zastanowieniu się każdy rozsądny patriota powiedzieć so
bie przecież musi, że dostosowanie naszej polityki zagranicznej i naszych 
celów wojennych do antysemickiej ideologii byłoby dla Polski fatalne i wielką 
wyrządziłoby jej szkodę. 

Nietylko Żydzi suszą sobie głowę nad najlepszym sposobem trwałego, 
możliwie najdłuższego zabezpieczenia pokoju między narodami za pomocą 
mniej lub więcej szeroko pojętej federacji. Czyni to także Kościół Kato
licki z Ojcem Świętym na czele. Marzą o tym ludy Wielkiej Brytanii. A w 
narodzie francuskim — nie Żydzi — lecz rdzenni Aryjczycy wszczęli jesz
cze w odległych stuleciach dyskusję o konieczności ugruntowania federacji 
europejskiej w interesie «wiecznego pokoju». Takim był Piotr Dubois — 
filozof i publicysta w XIV stuleciu; takim — Sully, wielki mąż stanu pod 
panowaniem Henryka IV-go; takim — Ksiądz Saint-Pierre — filozof i pi
sarz w XVII stuleciu, i tylu, tylu innych aryjskich Francuzów najwyższej 
klasy intelektualnej w następnych stuleciach aż po dzień dzisiejszy. 

H. Lieberman. 
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ŻOŁNIERZE PISZA 
...Obawiązek swój zawsze spełniałem su

miennie i dziś go spełniam; nie patrzę na 
zło ani na dobro, idę drogą tą, jak mi su
mienie nakazuje. Myśl moja jest i będzie 
«Za naszą i waszą wolność» — aby 
przyjść i tam zrobić to co do nas robot
ników należy. Ale naprzód Polska jest naj
ważniejsza i ten obowiązek jedynie na nas 
robotnikach polega i to nastąpić musi. 
Przecież nas jest taka chmara wszędzie, 
gdzie okiem siągnie. Nie zginęła i nie zgi
nie! 

Dziś że tu musimy się poniewierać 
to tylko dzięki tym panom możemy zaw
dzięczać, którzy mieli parady, zjazdy i roz
bijanie naszej jedności robotniczej na myś
li, a o ojczyźnie myśleli, że to koryto na
pełnione dla nich i ono tylko do nich na
leży. O cześć wam panowie magnaci! Na
dejdzie jednak dzień zapłaty... 

Życzę wam powodzenia w pracy dla 
dobra naszej Ojczyzny i sprawy, której 
tak dzielnie towarzysze bronicie — spra
wy nas żołnierzy-robotników. Cześć! 

F. S. 

...Naprawdę prawdziwej radości doz
nałem, gdy otrzymałem przysyłkę naszego 
«Robotnika» Nie wiem, czy by mi jesz
cze coś sprawiło większą przyjemność — 
chyba, że powrót do wolnej Polski i dc 
całej i zdrowej Rodziny. U nas każdy nu
mer «Robotnika» jest oczekiwany zawsze 
z wielką niecierpliwością i nie możemy 
się wprost doczekać. 

Bardzo żałujemy, że «Robotnik» nie jest 
pismem codziennym, lecz tygodnikiem. 
Każdy artykuł jest czytany kilka razy, 
Artykuł «Nie czas na ordery» (nr. 9) był 
silnie komentowany przez ogół. 

Dlaczego «Robotnik» nie jest rozpowsze
chniany? Chciałem go już dawno kupić, 
lecz nie mogłem dostać. Wszak jest to 
odpowiedniejsze dla żołnierza-robotnika, 
czy też dla intoligenta-pracownika umys
łowego. Z socjalistycznym pozdrowie
niem. 

W. S. 

O C E N Z U R O W A N E  

P.P.S. 
PROJEKT KONSTYTUCJI 

I ORDYNACJI WYBORCZEJ 
Na posiedzeniu w dniu 5 b. m. Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. 

zagranicę postanowił: 
a) opracować projekt demokratycznej Konstytucji Rzeczypospolitej 

Polskiej; 
b) opracować projekt demokratycznej ordynacji wyborczej do Sejmu 

Rzeczypospolitej Polskiej. 
Oba te projekty zgłoszone będę w najbliższym czasie w Radzie Naro

dowej przez socjalistycznych członków. 
Projekt ordynacji wyborczej przedłożony będzie do uchwalenia w for

mie ostatecznej. Natomiast projekt Konstytucji — po opracowaniu go 
przez Radę Narodowę — będzie wymagał sankcji Sejmu polskiego, wybra
nego natychmiast po usunięciu okupantów z Polski. 

W ten sposób P. P. S. zapoczątkowuje swe prace nad przygotowa
niem nowego, demokratycznego ustroju Polski. 

l-szy MAJ W KRAJU 
Otrzymujemy z kraju wiadomości, zarówno z pod okupacji niemieckiej, 

jak i rosyjskiej, że w okresie przed 1 Maja i w dniu majowym kolportowano 
tam masowo odezwę P. P. S. i organizacji niepodległościowej «Wolność». 

Na 1 maja wydrukowano tajnę ulotkę kilkustronicowę, zawierajęcy 
wiele interesujęcego materiału. Bardzo silnie podkreślana jest w tej ulotce 
konieczność surowego ukarania winnych klęski wrześniowej. 

ROBOTNICY BRYTYJSCY DO 
ROBOTNIKÓW POLSKICH 

Z pewnym opóźnieniem otrzymaliśmy jeszcze dwa pierwszomajowe 
orędzia do P. P. S. i polskiego świata pracy — od tow. Waltera Citrine'a, 
sekretarza potężnych angielskich Trade Union'ôw (6 milionów członków) 
i przewodniczącego Międzynarodówki zawodowej (F. I. T. — 22 miliony 
członków), oraz od tow. Alberta Serol, ministra sprawiedliwości w obec
nym rządzie francuskim. 

Dzień pierwszomajowy przypada w tym roku na okres tragiczny dla 
wszystkich ludów Europy, najtragiczniejszy dla ludu polskiego. 

Ziemia polska cierpi pod butem brutalnego najeźdźcy. Rząd polski, 
organizacje robotnicze, siły zbrojne nie sę w stanie w chwili obecnej bronić 
ludu przeciwko nieubłaganemu uciskowi barbarzyńskiego najazdu, który 
zatryumfował wbrew bohaterskiej obronie. 

Lud polski może się jednak pocieszyć nadzieję: najazd na Polskę wre
szcie ujawnił Europie i całemu światu ponurę rzeczywistość wyzwania hit
lerowskich Niemiec, rzuconego narodom, szukajęcym pokoju i uznajęcym 
prawo międzynarodowe. Odpowiedź demokratycznych narodów, które 
przyjęły to wyzwanie, stwarza pewność odrodzenia Polski. 

Sprawa Polski jest obecnie sprawę całego świata. 
Za zbrodnie wobec ludu polskiego hitlerowskie Niemcy muszę być 

ukarane — jest to jednomyślne postanowienie narodów francuskiego i bry
tyjskiego, sprzymierzonych przeciwko Hitlerowi. 

Wyzwolenie Polski jest pierwszym naszym celem wojennym. 
Zorganizowani robotnicy Francji i Wielkiej Brytanii, wzmocnieni 

wzrastajęcę siłę zorganizowanego ruchu robotniczego w innych krajach, 
skęd wolność nie znikła, sę nieugięci w postanowieniu, że Polska powinna 
być nanowo państwem niepodległym. 

Wielkie ofiary, jakie narody sojusznicze w tej wojnie wzięły na swoje 
barki, ponoszę ochotnie dla uwolnienia wszystkich krajów od bezprawia i 
gwałtu, które przejściowo opanowały Polskę ,ale nie zniszczyły narodu pol
skiego. 

WALTER CITRINE, 

POLSKA ZMARTWYCHWSTANIE 
pod znakiem Wolności i Braterstwa 

Pierwszy Maj! Symboliczny dzień, wybrany przez robotników ca
łego świata dla zamanifestowania swych dążeń, wyrażenia swych na
dziei, zrewidowania kolejnych etapów na drodze ku sprawiedliwości 
społecznej. 

Od paru lat, w kilku państwach, kolejno, organizacje robotnicze 
zostały zaatakowane, następnie zmuszone do poddania się tyranji. Tyl
ko w ustroju demokratycznym, gdzie panuje wolność, robotnicy mogą 
liczyć na poprawę i zmianę ich losu. 

Dzisiaj, niestety, Pierwszy Maj święcony jest w ciężkiej atmosferze 
niepokoju. Szlachetny naród polski stał się ofiarą najohydniejszego 
najazdu. Polscy robotnicy i inteligencja pracująca znoszą najstrasz
niejsze tortury moralne i fizyczne. 

Mimo wszystko, nikt nie da się opanować rozpaczy ani nawet znie
chęceniu. Sprawiedliwość i Prawo zwyciężą siłę, okrucieństwo i pod-
sł?P' 

Mimo, że są rozproszeni, robotnicy i chłopi polscy spotkają się 
wszyscy myślą w tym dniu pamiętnym, aby życzyć zwycięstwa żołnie
rzom sprzymierzonym. 

Polska zmartwychwstanie i swój wkład wniesie do dzieła pokoju 
Robotnicy polscy, nanowo złączeni na ziemi ojczystej, odbudują oj
czyznę pod znakiem Wolności i Braterstwa. 

ALBERT SEROL. 

Pogotowie Szwecii -
Sympatie dla Polski 

August Lindbergh, przewodniczący 
związków zawodowych oświadczył: 

«Historia poucza, iż robotnik polski 
wziął na swoje barki dzieło wskrzesze
nia Polski. Będzie Polska niezależna i 
wolna.» 

Centralny organ partyjny tSocial-
demokraten» w numerze pierwszoma
jowym zamieszcza fotografję tow. Lie-
bermana i artykuł o socjalistach pol
skich przytaczając odezwę CKW. PPS. 

Robotnicy wszystkich krajów podzi
wiają bohaterską walkę robotników 
polskich o wolność narodu. 

Artykuł kończy się mocnymi słowa
mi zachęty dla Polski, która nie zgi
nęła i odrodzi się. 

M. K. 

Sztokholm, 8 maja. 
150 tysięcy ludzi, połowa ludności 

stolicy Szwecji, brało udział w olbrzy
miej manifestacji pierwszomajowej. 

W pochodzie widać było oficjalne 
delegacje innych stronnictw, poza so
cjalistami: konserwatystów, liberałów, 
agrariuszy. 

Uchwalono rezolucję, stwierdzającą 
jedność narodu w obliczu niebezpie
czeństwa, konieczność obrony demo
kracji i neutralności, potępiającą gwał
ty przeciwko pokojowym narodom. 

Poseł Vougt, naczelny redaktor „Ar-
beter" (Robotnika) przesyła pozdro
wienie Polakom-socjalistom. 

«Polska zmartwychwstanie, wolna i 
niepodległa...» 



R O B O T N I K  
12-5-40 

O B R O N A  W A R S Z A W Y  
Minęło osiem miesięcy od bohaterskiej obrony Warszawy. Mimo, że 

ukazało się w druku wiele opisów tej wspaniałej walki o honor Polski 
i jej stolicy, udzielamy gościny na łamach ,,Robotnika" towarzyszowi z 
„Bunduktóry był uczestnikiem walk warszawskich i jednym z orga
nizatorów robotniczych batalionów obrończych. Czytelnicy nasi znajdą 
poniżej wiele szczegółów o obronie Warszawy, które jeszcze dotychczas 
nie były ogłoszone, i dane, dotyczące udziału robotników-socjalistów w 
bojach o stolicę. 

Przygotowania do obrony 

Wspaniała postawa ludności 

Miasto w dniach 6 i 7 września przy
brało wygląd niesamowity. 

Codziennie odwiedziny niemieckich 
samolotów, które trwały od pierwsze
go dnia wojny i ich niszczycielskie 
«częstunki», jak i wogóle trudności 
powstałe wskutek wojny, nie wypro
wadziły ludności z równowagi. Prze
ciwnie, ludność cała jakoby płonęła w 
ekstazie, młodzi i starzij rwali się do 
walki, do obrony przeciwko napastni
kowi. 

Zdenerwowanie jednak i chaos, ja
kie dały się wyczuć w sferach rządo
wych, zaraziły miasto i wywołały sto
sunkowo głęboki niepokój. 

Sprzeczne i całkiem niezrozumiałe 

instrukcje radjowe, jakie w nocy z 5 
na 6 września dawał pułk. Umiasto-
wski, nawołujący z jednej strony do 
ucieczki z miast, motywując to" ko
niecznością uniknięcia «masakry» dzie
ci», — z drugiej strony namawiający 
do pozostania w mieszkaniach, gdyż 
«kto to idzie na tułaczkę, mając włas
ny dom»? — wywołały już prawdzi
wy popłoch. 

Rząd i wszystkie urzędy opuściły sto
licę, a setki tysięcy ludzi opuściły swo
je siedziby i szły na tułaczkę. Wszy
stkie drogi, prowadzące z Warszawy na 
wschód, dniem i nocą przepełnione 
były tłumami uchodźców. 

W stolicy przez noc całą prawie ob
radowała Rada Miejska. 

Opuścić Warszawę czy bronić jej? 
Oto było zagadnienie! 
W sferach rządzących padło posta

nowienie: opuścić Warszawę, oddać 
stolicę bez obrony. Panowie dygnitarze 
wsiedli, nie czekając, do swoich samo
chodów, puścili się na wschód, prze
rzynając niezliczone tłumy piechurów 
i wywołując w śród nich rozgorycze
nie i żal. 

W stolicy doszły do głosu masy lu
dowe i ich przedstawicielstwo, partie 
socjalistyczne, które pozostały na po
sterunku. Głównie ich dążeniem i sta
raniem zapadło postanowienie obrony 
Warszawy. 

Postanowienie to odpowiadało życze
niom najszerszych warstw ludności sto 
licy i przyjęto je z prawdziwym entuz
jazmem. 

8 września, w piątek, z samego rana 
wiadomość ta obiegła miasto i tysią
ce młodych ludzi, jak i ludzi w średnim 
wieku zaczęły biegać od jednego urzę
du do drugiego, by się dowiedzieć, jak 
i gdzie można się zaciągnąć do szere
gów obrońców. Dzień cały zeszedł na 
przygotowaniach planów obrony. 

Był to gorący dzień wrześniowy, 
słońce prażyło, niebo było czyste, z Za 
chodu ciągnęły wciąż przez miasto tłu 
my uchodźców, i ©d działy wojska. Na 
rogach ulic i przed wielu domami mie
szkanki Warszaw7y obdzielały żołnierzy 
chlebem i gorącą "herbatą. 

Od południa słychać było bezustan
ne detonacje wystrzałów armatnich. O 
zmierzchu widać było ogniki lecących 
granatów7, gdzieś niedaleko miasta: to 
niemiecka artyleria szturmowała Mod
lin. 

Przed wieczorem opuściłem lokal re
dakcji «Robotnika» przy ul. Wareckiej 
gdzie przez kilka godzin omawialiśmy 
sprawę organizacji robotniczych bata
lionów ochotniczych, jak i organizacji 

aprowizacji miasta i samopomocy spo
łecznej ludności. 

Słońce zachodziło, otulając ulice 
miasta fantastycznym, czerwonawym 
światłem. Granaty niemieckie rozrywa
ły się coraz częściej, z coraz większą 
pasją, a ulicami pędzili ludzie o zacię
tym wyrazie twarzy. Morderczy ogień 
nieprzyjaciela nie budził strachu, lecz 
przeciwnie, zwiększył zaciętość, chęć 
walki i obrony. 

Na rogach ulic, prowadzących z 
przedmieść do miasta, zaczęto już ko
pać doły przeciw tankom i budować 
barykady. Tłumy młodych ludzi stara
ły się dostać do tych miejsc, ofiarowu 
jąc swoją pomoc przy tej pracy. 

Dostałem się do lokalu redakcji 
«Naje Folkscajtung», organu Bundu. 
Dopilnowałem, by odezwa Bundu, na
wołująca żydowskich robotników do 
masowego udziału w obronie i w pra
cach związanych z obroną, ukazała się 
jednocześnie z odezwą P.P.S. do robot 
ników polskich. 

Drzwi tego lokalu nie zamykały się 
ani na chwilę; tak samo, jak na ulicy 
Wareckiej, bezustannie przychodzili to 
warzysze po instrukcje; robotnicy ży
dowscy bezustannie dopytywali się, 
jak to będzie i co mają robić. 

Wracało się do domu w podnieceniu, 
przeczuwając wielkie dni, jakie nad
chodzą. 

Od godziny 12 w nocy ciężka artyle
ria niemiecka ostrzeliwała miasto. 
Ogień trwał przez całą noc. Wiele do
mów ucierpiało, w kilku punktach 
miasta pożary oświetliły stolicę ponu
rym światłem. 

Był to początek. Walka o Warszawę 
rozpoczęła się. Początek ten zapowiadał 
walkę ciężką, twardą, ale cała ludność 
zdecydowana była wytrwać. 

Od tygodnia ta niesamowita muzyka 
I ani na chwilę w dzień ani w nocy nie 

ustawała. Ludzie przyzwyczaili się do 
niej, nerwy stwardniały, wzrosła nie
dola, ale też i zaciętość. 

Ludzi, padłych od bomb i kul nie 
można było wieźć na cmentarze, nie 
było na to ani możliwości ani czasu. 
Chowano wszędzie, gdzie się dało, mia
sto zasiane było prostymi, drewniany
mi krzyżami, których ilość na skwe
rach ulicznych i w podwórkach rosła z 
każdym dniem. 

Syreny już dawno przestały sygnali
zować naloty, gdyż trwały one prawie 
bez przerwy. Ludzie sami, kierując się 
własnym instynktem, zlatywali z gór
nych pięter podczas silniejszych nalo
tów, rozpoznanych przez głośniejszy 
warkot dużej ilości motorów. 

Często też ludzie, opuszczali swoje 
mieszkania dopiero wtedy, gdy bomba 
padła w pobliżu, lub granaty uderzały 
w ich domy. Piwnice jednak były wciąż 
pełne ludzi, którzy czekali na chwilę 
spokoju, by móc wyjść, odetchnąć 
świeżym powietrzem i dostać coś do 
zjedzenia. 

Obrońcy nasi też nie milczeli. Raz 
po raz dawały się słyszeć huki dział 
polskich. 

„Nie wejdą, nie oddamy miasta" sły
szało się ciągle przez radio. «Nie wej
dą, nie oddamy miasta», powtarzali 
ciągle mężczyźni, kobiety a nawet i 
dzieci, pomimo niedoli i pomimo ciąg
łego niebezpieczeństwa śmierci. 

Wyćwiczyli się ludzie i po każdym 
huku armatnim rozpoznawali: «to na
sze», a oczy się zapalały po takim 
stwierdzeniu. 

Była druga niedziela obrony, 17 

ulicy Jasnej, gdy tuż przy moich no
gach rozerwał się granat. 

W ślad za tym ze świstem przyle
ciały i inne, uderzając w domy dooko
ła, niszcząc je częściowo i zasypując 
ulice gruzem i odłamkami. Dostałem 
się do biura pewnej instytucji, gdzie 
miałem załatwić sprawę w związku z 
aprowizacją miasta. 

Biuro to znajdowało się w domu przy 
ulicy Jasnej 11. Nie zdążyliśmy z dy
rektorem kilku zdań zamienić, gdy 
granat przebił ścianę i wpadł do są
siedniego pokoju. Otworzyliśmy drzwi, 
przedstawił się nam obraz zgrozy i 
zniszczenia. 

Cała ściana była wyrwana na wylot, 
a wszystko wT pokoju zniszczone i zde
molowane. Na szczęście ludzi w tym 
pokoju nie było. 

Granat przebił podłogę, dostając się 
ao pokoju pierwszego piętra. Dużego 
kalibru pociski padały nieustannie w 
tym kierunku. Drugi granat uderzył 
w ten sam dom, niszcząc biura konsu
latu amerykańskiego. Trzeba było lo
kal opuścić. 

Ludzie zeszli do schronu, a ja puści
łem się dalej w kierunku Saskiego 
Ogrodu. Gdy wyszedłem z domu Jasna 
11, ulicy już nie poznałem. W ciągu 
tych 10 minut prawie wszystkie domy 
były przedziurawione, cała ulica zasia
na szkłem, gruzem i odłamkami pocis
ków. 

Dostałem się na plac Dąbrowskiego; 
zdaleka zauważyłem na skwerze fur
manki i kilkadziesiąt osób, uchodźców 
z zachodnich części Polski, którzy na 
tym placu «mieszkali». 

Zanim zdążyłem dojść do rogu, trzy 
granaty jeden po drugim padły na ten 
skwer. Gdy dym się rozszedł, nie wi
działem już ani koni, ani ludzi. Wszy 

kobieta przerwała milczenie i drżącym i niu p rzy słu ct wv^za Id^c^cvm^ko" 
głosem zaczęła się modlić. Obok niej rzali słowa modlitwy za klęczącyim ko-
uklękła inna kobieta. Ludzie w skupie- | bietami. 

Krwawa niedziela 
Wyjdzie się z tego piekła? Zdawało 

się, że nie sposób. 
Była to krwawa niedziela. Nieprzy

jaciel z wściekłością niszczył śródmie
ście. Radio podawało coraz straszliw
sze wiadomości. 

«Kościół Zbawiciela się pali. Wzy
wa się obywateli, by przyszli na ratu
nek». 

«Nieprzyjaciel niszczy nasze zabytki. 
Katedra świętego Jana trafiona, pali się 
od wewnątrz». 

«Nieprzyjaciel niszczy szpitale. Szpi
tal św. Ducha zburzony. Zburzona kli
nika położnicza na rogu Nowolipia i Że
laznej, pali się». 

Nadomiar złego zaraz po południu 
usłyszano warkot motorów niemieckich 
samolotów. Piekło to trwało przez ca
łe dwie doby bez przerwy. Całe miasto, 
wszystkie dzielnice były pod stałym 
morderczym ogniem artyleryjskim i 
powietrznym. Była to próba całkowite
go zniszczenia naszej stolicy i złamania 
oporu jej obrońców. Pierwszy cel czę
ściowo osiągnięto, stolica otrzymała 

wiele ciężkich ran, lecz drugiego celu 
nieprzyjaciel nie osiągnął. 

Ilość mogił na skwerach i w podwó
rzach wzrosła ogromnie, ^ lecz wzrosła 
również i zaciętość ludności. 

Przy całej zgrozie tej tragicznej obro
ny żyła w ludziach jakaś niewytłuma
czona nadzieja. Rodziły się coraz no
we pogłoski o zbliżającej się pomocy i 
zbawieniu. Fakt, że pomimo swojej 
przygniatającej przewagi, nieprzyjaciel 
przez tyle dni nie mógł zdobyć naszejf 
stolicy, napełnił ludzi dumą i otuchą. 

«Naprawimy, co wysoce postawieni 
panowie popsuli! Nie damy Warsza-

•wy» — słowa te można było słyszeć od 
każdego mężczyzny, od każdej kobie
ty jak i od każdego andrusa warszaw-
skieg°- . , ,. , 

Ludzie wieczorami przypadali do a-
paratów radiowych w godzinie, kiedy 
przemawiał komisarz cywilny przy do
wództwie obrony Warszawy, prezydent 
Starzyński, oceniając wypadki dnia. W 
jego tonie pewności siebie i słowach po
ciechy ludzie szukali otuchy. 

września. Znalazłem się z samego rana! stko wraz z drze\vami tworzyło jedną 
w domu przy ulicy Świętokrzyskiej 13, 
gdzie tej nocy spałem. Wyszedłem na 
ulicę, by się udać clo swojej pracy. 
Ostrzeliwanie armatnie było szczegól
nie silne. Zdążyłem zaledwie dojść do 

szeroką masę 
A granaty wciąż ze świstem leciały. 

Przed domem plac Dąbrowskiego 1, 
padł granat. Jakiś młody człowiek się 
przewrócił. Nie sposób iść dalej. 

W rozwalonym domu 

Robotnicze bataliony ochotnicze 
Od następnego dnia zaczęło się wer

bowanie ochotników do batalionów ro
botniczych. Z nielicznych dzienników, 
jakie wtedy w stolicy ukazywały się, 
najpopularniejszym był «Robotnik». 
Masy żydowskie czytały «Naje Folks
cajtung», organ Bundu. Ludność mia
sta chciwie chwytała gazety, szukając 
głównie wskazówek do obrony. 

W obu punktach rejestracji ochotni
ków robotniczych: Warecka 7 i Długa 
19 (lokal O.K.R.P.P.S.) od samego ra
na ustawiły się długie kolejki tysięcy 
robotników, którzy chcieli się do bata
lionów dostać. Byli tam robotnicy pol
scy i żydowscy. 

Przez cztery dni trwało to przyjmo
wanie ochotników. Zgłosiły się dzie
siątki tysięcy ludzi lecz komisja woj
skowa O.K.R.P.P.S. była bezwzględna, 
— dała pierwszeństwo ludziom z wy
szkoleniem wojskowym. Wiele tysięcy 
odeszło rozgoryczonych, że ich nie 
przyjęto. Za to mieli przyrzeczenie, że 
będą przyjęci do prac pomocniczych. 

W ciągu tych czterech dni uformo

wano bataliony robotnicze, składające 
się z 13.000 osób, posiadających wy
szkolenie wojskowe. Przerwano rejes
trację na skutek zawiadomienia do
wództwa obrony, że ma dosyć już ludzi 
i nie trzeba dalej werbować. 

Oddziały ochotników robotniczych 
przechodzące przez ulice miasta z 
punktów rejestracji do Domu Koleja
rzy, gdzie ich uformowano w pułki, 
wywołały wśród tłumów ulicznych en
tuzjazm i uznanie. 

Nacieranie nieprzyjaciela na War
szawę wzmagało się z dnia na dzień. 
Cały dzień trwały nieprzerwane naloty 
i bombardowania powietrzne, całą noc 
— bombardowania artyleryjskie. 

Z początku ludzie uciekali z ulic 
podczas nalotów, później jednak się 
przyzwyczaili i zaczęli je lekceważyć. 
Samoloty niemieckie leciały nad mias
tem, obrzucając domy i ulice bombami 
a ludzie chodzili, często nawet przysta
jąc i obserwując walkę obrony prze
ciwlotniczej . 

Braki obrony przeciwlotniczej 
Warszawa nie posiadała ani jednego 

samolotu, obrona przeciwlotnicza pole
gała tylko na pewnej ilości działek 
przeciwlotniczych (zenitówek) i kara
binów maszynowych. Od czasu do cza
su kula z naszych zenitówek trafiła 
niemiecki samolot. Ludność miasta na 
ulicach oklaskiwała trafny strzał* i 
wznosiła okrzyki i brawa, kiedy samo
lot nieprzyjaciela zaczynał raptownie 
spadać. 

Ataki nieprzyjaciela stawały się jed
nak z każdym dniem zaciętsze i bar
dziej bezwzględne. Coraz więcej było 
domów wysadzonych w powietrze, co
raz częstsze wybuchały pożary i coraz 
więcej liczyliśmy ofiar. Nadszedł 13 
września, szósty dzień obrony. Duża 
eskadra samolotów niemieckich nadle
ciała w godzinach Dopołudniowych i 
zaczęła systematycznie «obrabiać» jed
ną dzielnicę miasta. 

Był to przeddzień uroczystego święta 
żydowskiego, Nowego Roku. Wybrali 
tedy Niemcy dzielnicę żydowską. Przez 
kilka godzin bez przerwy obsypywali 
ulice gęsto zaludnione, Gęsią,* Dziką, 
Wołyńską, Niską, Muranowską, Myl
ną bombami burzącymi i zapalający
mi, siejąc zgrozę i śmierć. Niezliczona 
była ilość ofiar w ludziach. 

Przez całą noc miasto znowu było 
pod ostrym ogniem artyleryjskim. Po

ciski armatnie padały w domy wyry
wając ściany, przebijając się do miesz
kań, zapalając meble, mordując kobie
ty w łóżkach, dzieci w kołyskach. 

Przez całą noc tłumy ludzi z toboła
mi, wałęsały się po ulicach miasta, pro
wadząc niewyspane i przerażone dzieci 
za rękę. Byli to ludzie, których domy 
już nie istniały, którym udało się 
wyjść z pod gruzów, by szukać gdzieś 
schronienia. 

Nazajutrz polskie radio warszawskie, 
podając szczegóły tych wypadków, na
dało przemówienie do ludności żydow
skiej, pełne współczucia i uznania za 
solidarny i ofiarny udział w obronie 
stolicy, zapewniając, że Rzeczpospolita 
Polska wynagrodzi wszystkich swoich 
obywateli za ich krzywdy i ofiary. 

Od następnego dnia wszystkie inne 
dzielnice miasta były również morder
czo „dbrabiane" przez lotnictwo i arty
lerię niemiecką. Bezustannie obsypy
wały one ogniem i żelazem wszystkie 
dzielnice miasta, pastwiąc się szczegól
nie nad śródmieściem. Przez całe trzy 
tygodnie nie było dnia ani godziny, 
ażeby Nowy Świat i wszystkie ulice 
okoliczne nie były pod ogniem. 

Świst spadających bomb i lecących 
granatów stał się nieodłączną muzyką 
stolicy. 

Dostałem się do urzędowego gmachu 
pl. Dąbrowskiego 1. Duży hall pełen 
był ludzi, którzy się tutaj schronili. 
Jeden miał obandażowaną głowę, drugi 
świeżo ranioną rękę, jakieś kobiety 
starały się domowym sposobem zaopa
trzyć jego rany. 

Rozmowy prowadzone prawie szep
tem, nie zdradziły jednak ani lęku, ani 
chęci poddania się. Jakaś chłopka, któ
ra siedziała na podłodze, widocznie 
uciekinierka, nagle głośno powiedziała 
ze złością w głosie: «A cóz dopiero z 
nami zrobią, gdy tu wejdą... Nie, już 
lepiej teraz zginąć, jak się do ich rąk 
dostać». Wszyscy inni milcząco przyta
kiwali. 

«A gdzietam wejdą, nie wejdą, nie 
odda się Warszawy», odezwał się mło
dzieniec, który stał przytulony do ścia
ny z twarzą bladą ze wzruszenia. W tej 
chwili dom cały zatrząsł się, granat u-
derzył w ścianę na pierwszym piętrze. 
Urzędnicy działu zaopatrywania sto
łecznego Komitetu Samopomocy Spo
łecznej, który w tym gmachu się znaj
dował, skoczyli na górę i powrócili z 
wiadomością, że granat wpadł do po
koju pierwszego piętra i przebijając 
podłogę, dostał się do pokoju partero
wego. Po raz drugi dom się zatrząsł, 
przy huku i brzęku rozbitego szkła i 
rozpryskującego się gruzu. Urzędnicy 
wpadli do hallu, wołając wszystkich, 
by zeszli do schronu, gdyż tu niebez
piecznie. Niechętnie ludzie poszli we 
wskazanym przez nich kierunku. 

Zostałem prawie sam w hallu. 
Dwóch panów zostało ze mną. Jeden z 
nich, Poznańczyk, który ledwo zdołał 
stamtąd umknąć, poczuł widoczną po
trzebę zwierzenia się. Opowiadał, jak 
gorącym był zwolennikiem rządów 
Ozonu. Z goryczą i bólem mówił o 
swoim rozczarowaniu, o niedołęstwie, 
o zdradach. 

Opuściłem ten gmach, ulica była 
pusta. Nie było żywej duszy. Świst lecą 
cych granatów zmagał się. Nieprzyja
ciel «macał» polskie baterie ustawione 
w Saskim Ogrodzie. Postanowiłem 
próbować wydostać się do północnej 
części miasta drogą okólną. 

Poszedłem z powrotem ku placowi 
Napoleona przywarty do ścian domów. 

Plac Napoleona przedstawiał obraz 
nędzy i rozpaczy, cały był zasiany od
łamkami granatów jak liśćmi stalowy
mi. 

Domy dookoła były przedziurawio
ne, poczta główna obdarta, z wybity
mi szybami, drapacz chmur Prudential 
szczerzył ciemne oczodoły wybitych, 
wyrwanych okien. 

Granaty wciąż z hukiem rozrywały 
się nad głową. Nie, i tu nie jest lepiej, 
nieprzyjaciel widocznie postanowił 
zniszczyć całe śródmieście. Puściłem 
się pędem przez plac i skręciłem w 
Warecką, w nadziei, że może w tym 
kierunku nie lecą strzały nieprzyjacie
la. 

Lecz i ta ulica była już cała zdruzgo
tana. I tutaj z zachodu leciały wciąż 
granaty. 

Nadjechał na rowerze gazeciarz z du
żą paką. W chwili, gdy się ze mną 
zrównał, granat uderzył w przeciwleg
łą ścianę i rozpryskując się, zabił ga
zeciarza. Przewrócił się w pędzie i wy
wrócił się prawie u moich nóg. 

Jakaś starsza pani przybiegła ze 
strony Nowego Światu .«Dokąd pani 
tak pędzi?» pytam, «niech się pani 
skryje». 

«Muszę lekarza dostać» odparła, 
«granat wpadł mi do mieszkania, wszy

stkich poturbował, tylko ja zostałam 
cała». I popędziła dalej. 

Na Nowym Świecie nie można wogó
le było nosa pokazać. Wzdłuż i wszerz 
ulicy gęsto pękały granaty. Wiele do
mów już leżało w gruzach, inne płonę-
ty-

Zawróciłem znowu, by dostać się z 
powrotem na Świętokrzyską i przynaj
mniej przez telefon spróbować się sko
munikować ze światem. Wszystkich 
mieszkańców domu zastałem na scho
dach frontowych i w bramie. 

Ogień huraganowy nieprzyjaciela nie 
ustawał, przeciwnie, wzmagał się. 

Dom trzeszczał i zdawało się, że lada 
chwila się zawali. Każdy huk wywoły
wał zgrozę wśród zebranych kobiet. 
Gdy granat uderzył w ten dom, zdawa
ło się, że to już koniec. Jakaś starsza 

Warszawa opatruje swoje rany 
Przez cały czas trwał niezwykły wy

ścig. Nieprzyjaciel niszczył a Warsza
wa naprawiała. 

Wszyscy bez wyjątku słuchali rad i 
wskazówek komisarza cywilnego i pod
czas najostrzejszego nawet bombardo
wania czyścili ulice, naprawiali domy, 
zabijali wyrywane okna i drzwi deska
mi. Ta sama ulica, która w chwili bom
bardowania pełna była gruzu i rozbite
go szkła, jak tylko nastąpiła chwila ci
szy była w mgnieniu oka czyszczona 
i doprowadzana jako tako do porząd
ku. 

«Nie wstrzymywać normalnego trybu 
życia, ograniczyć się w spożywaniu, wy
dawać gazety, nie dać się zbić z tropu, 
a może nawet otworzyć gdzieś jakieś 
kino...» Padały wciąż nakazy komisa
rza cywilnego. 

Ludzie chętnie słuchali. Nie korzy
stał komisarz cywilny ze środków przy
musu, działał tylko środkami moralny
mi, a nigdy i nigdzie jeszcze środki te 
nie działały tak, jak podczas obrony 
Warszawy. 

Dyscyplina i morale żołnierzy jak i 
ludności były bezprzykładne. Brak by
ło chleba, brak było wszystkiego naj-
niezbędniejszego do życia. Nad wszy
stkimi wisiała groźba śmierci. A jed
nak nie załamał się nikt. 

Radio podawało, gdzie, w jakich pie
karniach będzie dzisiaj wypiek chleba. 
Cicho i składnie poustawiały się ogonki 
przed tymi piekarniami. Granaty świ
stały, bomby padały, często tysiące lu
dzi w tych ogonkach musiało padać na 

ziemię i czołgając się, posuwać się bli
żej sklepu. 

Często bomby padały w zbitą masę 
ludzką, wyrywając w tych kolejkach 
krwawe luki. W jednym miejscu na 
ulicy Żelaznej byłem raz świadkiem ta
kiej sceny, jak młoda dziewczyna po|p 
kilkugodzinnym wyczekiwaniu dostała 
się wreszcie do sklepu i z miną szczęś
liwą wyniosła stamtąd świeży bochenek 
chleba. Ledwo wyszła na trotuar, tra
fiona ułamkiem, padła na ziemię, bar
wiąc bochenek chleba na czerwono. O-
gonek posuwał się dalej... 

Z przedmieść, spoza linii frontów, do
stawali się do miasta przebrani prowo
katorzy i dywersanci niemieccy. Cho
dzili po ulicach, mieszali się z tłumem 
w ogonkach, próbując szerzyć panikę, 
niewiarę, a często i podburzać jednych 
przeciwko drugim. Ani śmierć, która 
stała się rzeczą zwykłą, ani trucizna 
tych prowokatorów nie były w stanie 
złamać odporności i solidarności War
szawy. Z samozaparciem i z niewytło-
maczoną wiarą ludzie znosili tę nieby
wałą zgrozę ze spokojem i wciąż napra
wiali na nowo, co nieprzyjaciel nisz
czył. 

Warszawa stąrała się w tym piekle 
ir-ieć normalny wygląd, lecząc swoie ra
ny. Warszawa z dumą przysłuchiwała 
się sprawozdaniom o niezliczonej ilo
ści prób czynionych przez nieprzyjacie
la wdzierania się do miasta przez wszy
stkie przedmieścia, a krwawo odpartych 
przez naszych obrońców. 

(d. c. n.) S. Z. 

Tworzyć nowy ład społeczny już dziś! 
Domaga się tego Brytyjska Partia Pracy 

«Partia Pracy jest przekonana, ze 
naród angielski gotów jest do stworze
nia nowego ładu społecznego, którego 
podstawy powinny być rzucone już 
dziś». 

Tymi słowy rozpoczyna się niezmier
nie doniosłe oświadczenie angielskiej 
Partii Pracy o polityce wewnętrznej 
Wielkiej Brytanii. 

Po ra,z drugi za życia jednego pokole
nia, powiada manifest, naród brytyjski 
powołany jest do ponoszenia tragicz
nej ofiary wojny. Jak i za wielkiej 
wojny wymaga się tych ofiar w imię 
Demokracji i Wolności. Można będzie 
ofiary te usprawiedliwić tylko wtedy, 
jeżeli te cele staną się rzeczywistą rze
czywistością życia przeciętnego obywa
tela. 

Nasza demokracja jest nadal niepeł
ną demokracją. Poziom życia milionów 
oDijamteli jest zbyt niski. Nierówność i 
chęć zysku panuje nadal w życiu spo
łecznym. 

Partia Pracy oświadcza, że dni sta-
lego ładu przeminęły. Jedynie odważ
ne, socjalistyczne planowanie podstaw 
naszego ustroju społecznego może na
pełnić wiarą i siłą do zdobycia zwycię
stwa. Świat pracy chce być zapewniony 
że wysiłki nie pójdą na marne. 

Socjalizm Partii Pracy opiera się na 
głębokim zaufaniu do ludu brytyjskie
go i na postanowieniu walki o koniecz
ne zmiany społeczne na podstawie de
mo kr c, ji i sprawiedliwości. 

Odrzucamy wszelkie domagania się 
dyktatury — z prawe; c. y lewej siro-
ny. Wola narodu jedynie decyduje o 
przyszłości i musi być uwzględniona. 

Socjalistyczna Wielka Brytania nie 
jest nieosiągalnym marzeniem, lecz 
ideałem, który może stać się rzeczywi
stością w naszych czasach. 

Chcemy ustroju o słusznym podziale 
bogactw1 i publicznej własności głów
nych narzędzi wytwórczości. W ustro
ju tym ustali się minimalny poziom 
bytu, zapewni się rzeczywistą równość 
i wolność gospodarczą, bezpieczeństwo 
pracy, wykształcenie powszechne, dba
łość o zdrowie publiczne. 

Kreślimy obecnie plany dla celów 
niszczycielskiej wojny. Niemniej ważne 
są plany pracy twórczej w okresie po
koju. Współpraca zamiast współzawod 

sku prywatnego — oto hasła Partii 
Pracy. Sprawiedliwość społeczna jest 
warunkiem pokoju międzynarodowego. 
Droga do sprawiedliwości prowadzi 

nictwa; służba publiczna zamiast zy- < poprzez demokratyczny socjalizm. 

WOJNA AŻ DO ZNISZCZENIA 
DYKTATURY I PRZEMOCY 

Uchwała narady socjalistów Francji i Anglii 
Druga z rzędu narada socjalistyczna 

francusko-angielska odbyła się w Lon
dynie 4 z 5 maja dla omówienia sytu
acji międzynarodowej i zagadnień 
współpracy obu krajów. 

W uchwale, jednomyślnie powziętej 
na naradzie, czytamy: 

«Potępiamy wobec opinii światowej 
nowy zamach Niemiec hitlerowskich na 
niepodległość narodu norweskiego. Raz 
jeszcze hitleryzm objawił swoje pełne 
lekceważenie prawa międzynarodowe
go i wolności innych krajów. 

«Ten najazd jest nowym ostrzeże
niem dla krajów, sąsiadujących z Rze
szą, które sądzą, że znajdą bezpieczeń
stwo w neutralności, wyzyskiwanej 
przez Niemcy dla ich ujarzmienia. 

«Europa nie odzyska bezpieczeństwa 

i pokoju, dopóki nie uwolni się od dyk
tatury przemocy. 

„Cele tej wojny — to przywrócenie 
wolności wszystkim najrodom uciemię-^f 
żonym, to zapewnienie bezpieczeństwa 
wszystkich krajów zagrożonych, to or
ganizacja solidarności gospodarczej. 

«Pokój odzyskany wskutek zwycię
stwa sprzymierzonych demokrdcyj^ 
może być zapewniony jedynie przez po
tężne instytucje międzynarodowe, za
bezpieczające niepodległość i prawa na
rodów, umożliwiające rozbrojenie. 

Obie partie podejmują się pracy dla 
przebudowy Europy w tym właśnie 
duchu, i będą utrzymywały w tym celu 
nadal swoje kontaktu i prowadziły 
wspólną akcję.» 

Następna wspólna narada odbędzie 
się w Paryżu 13 i 14 lipca. 

POTĘPIENIE ZBRODNI W POLSCE 
Londyński ,JDaily Herald" (nr. 7543) do

nosi p.t. «Zbrodnie w Polsce» o wspólnej 
uchwale trzech rządów, piętnującej okru
cieństwa niemieckie i wspomina o pol
skiej «czarnej księdze». 

Paryski „ Le Populaire" (nr. 6270) przy
nosi pełny tekst deklaracji trzech rządów 
przeciw zbrodniom niemieckim w Polsce. 

„La Lumière" (nr.676) zamieszcza ob
szerny artykuł o terorze w Polsce, kończąc 
słowami: «Metody Hitlerowskie w Polsce 
pozwalają niekiedy przypuszczać że Hit
ler zmierza do: 1) wygnania z ojczyzny 

tych Polaków, których nie uda się zgładzić 
i do rozprószenia ich na cztery strony 
świata, 2) do wytępienia ile tylko można 
zydow. Trzeba, by ten potworny zamysł 
został tylko zamysłem. Hitleryzm zostanie 
pobity, Polska się odrodzi a jej mieszkańcy 
wszystkich wyznań będą mieli zapewnio
ne Prawa wolnych obywateli. Dzięki alian
tom, barbaria będzie zwyciężona. Ale ileż 
zła wyrządzi!» 

«Neuer Vorwaerts» (nr. 355) przynosi 
literacki reportaż z życia żydów w War
szawie, p. t. «Jeńcy». 
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Zdarzenia i ludzie 

Sztuka cenzurowania 
Żadna chyba rządowa instytucja 

tyle nie przechodzi zmian i prze
kształceń, co urząd propagandy i in
formacji. Nie sięgając daleko — 
francuski i angielski urzędy infor
macyjno-propagando we, tak przecież 
jeszcze młode, już kilkakrotnie zmie
niały swe oblicze. Kurczyły się i 
pęczniały naprzemian, rozrastały i 
redukowały, to wchłaniały w siebie 
nowe zadania, to się starych wyzby
wały. 

W Anglii jedno szczególnie zagad
nienie jest przedmiotem nieustające
go sporu: czy nadzór nad prasą po
winien być włączony do urzędu in-
formacyj czy też ma być oddany 
urzędowi bezpieczeństwa publiczne
go. Zagadnienie to jest w Anglji ra
czej teoretyczne, bo niema tam cen
zury prasowej, istnieje tylko pewne 
porozumienie między prasą, a wła
dzami co do granic, w jakich może 
się obracać swoboda informacji i 
krytyki w dzisiejszych czasach wo
jennych. Wywołuje jednak to zagad
nienie żywą wymianę zdań. 

Naszym skromnym zdaniem cen
zura wogóle jest niepotrzebna, jeżeli 
urząd informacji dobrze działa i pra
sa otrzymuje szybkie i obfite wiado
mości o wszystkiem co czytelnika 
dziś interesuje. Im gorzej działa apa
rat informacyjny, tem sroższa i nie-
sprawiedliwsza jest cenzura. Prze
cież prasa musi informować, musi 
zaspokoić głód wiadomości, trapią
cy czytelnika w dobie wojennej. 

Sztuka informowania, o której pi
saliśmy przed tygodniem, i sztuka 
cenzurowania to siostry s jam s kie. 
Jeżeli jedna próżnuje — druga ma 
wiele do roboty, i odwrotnie. 

Podkreślaliśmy niejednokrotnie na 
łamach «Robotnika», że jesteśmy 
przeciwnikami cenzury nawet w cza
sach wojennych. 

Nie zmieniliśmy naszego zdania, 
że cenzura rodzima, wprowadzona 
dla prasy polskiej obok cenzury 
francuskiej, powinna być zniesiona. 
Zajmą się tą sprawą właściwe czyn
niki polityczne. 

Dopóki jednak cenzura ta istnieje 
należałoby usprawnić jej technikę. 
Prasa chce wiedzieć, w jakich osta
tecznie granicach może się poruszać. 
Zaczęło się od cenzury wojskowej, 
potem rozszerzono ją na sprawy po
lityczne, i nożyce cenzora zaczęły ha
sać po szpaltach pism, jak polne ko
niki, chaotycznie, bez jasnego celu i 
powodu. Co wczoraj było „prawo-
myślne", nazajutrz stawało się ofiarą 
ołówka cenzora. 

A przecież możnaby było powie
dzieć prasie, gdzie się kończy zakres 
jej swobody. Możnaby ujawnić re
daktorom tajemnicę instrukcji u-
dzielonych cenzurze przez politycz
nych kierowników rządu (a może ta
kich instrukcyj nie było wogóle?). 
Możnaby od czasu do czasu uprze
dzić redakcje, że zaszły te czy inne 
zmiany w «consigne» dla cenzury. 
Uniknęłoby się wiele nieporozumień, 
skarg i — głupstw. 

A najlepiej byłoby okazać więcej 
zaufania prasie i wogóle znieść cen
zurę polską, nawet wojskową. Wra
żenie byłoby znakomite i wśród emi
gracji i w kraju . . a na prasę nało
żyłoby obligacje cięższe,aniżeli prze
syłanie odbitek do kilku naraz urzę
dów. 

J. S. 

Na marginesie polskiej «CZARNEJ KSIĘGI» 

Natchnienie zbrodni 
Wydawało się dotychczas, że staro

żytni Asyryjczycy pûbili rekord okru
cieństwa w dziejach ludzkości. Histo
rycy utrzymują, że makabryczne wy
czyny ich króla, Asurbanipala II prze
ścignęły wszystko, co wyobraźnia ludz
ka może w tej dziedzinie stworzyć. A 
przecież dzieje mogą się poszczycić nie
byłe jakim inwentarzem zbiorowych rze
zi i nieprawdopodobnych mordów! 

„Czarna Księga" prześladowań nie
mieckich w Polsce, ogłoszona niedaw
no przez Rząd Rzeczypospolitej, sta
nowi nietylko nowy przyczynek do gru
bego foliału zbrodni popełnionych na 
przestrzeni wieków, ale oświetla nie-
miecką próbę zd&bycia rekordu okru
cieństwa i wytrącenia go z rąk pań
stwa, które przed 25 wiekami rozcią
gało się nad brzegami Tygrysu i Eu
fratu. 

Już Mirabeau powiedział, że „wojna 
jest narodowym przemysłem Prusa
ków". Po zapoznaniu się z opublikowa
nymi dokumentami należałoby dodać, 
że okrucieństwo jest również ich naro
dową potrawą. 

„Czarna Księga" jest bowiem strasz
liwym aktem oskarżenia pod adresem 
tej dziwnej rasy, która wydała genial
nego muzyka Bacha i upiora z Dussel
dorfu, wielkiego humanistę Lessinga i 
zboczeńca Streichera. 

Jestem daleki od wszelkiego absur
du rasistowskiego, nie mogę jednak po
wstrzymać się od podkreślenia faktu, 
że od chwili, w której cień krzyżackich 
Prus zaciążył nad historią Niemiec, kraj 
ten kroczy nieubłaganie i z jakimś fa
talnym, haliicynacyjnym wprost upo
rem od występku do zbrodni, od za
przaństwa do zdrady, od podarcia trak
tatu na strzępy do zbrojnego najazdu. 
Wyuzdany cynizm Fryderyka II, per
fidne zerwanie przymierza polsko-prus-
kiego w przeddzień drugiego rozbioru 
(1793), napady Bismarcka na Austrię, 
na Danię i na Francję, rozpętanie woj-

* my światowej przez kabotyna Wilhel
ma II, wreszcie szaleństwo Hitlera —-
wszystko to dowodzi jakiejś upiornej 
ciągłości w złem. Przez historię Nie
miec idzie jakiś piekielny dech, zionie 
natchnienie Kaina i Lucyfera: natchnie
nie zbrodni. 

• 

127 stronic „Czarnej Księgi" czyta się 
jednym tchem, odczuwając podczas tej 
lektury niemal fizyczny ból i dławiący 
skurcz w gardle. Prorocze słowa Kra
sińskiego spełniły się: demon zła, wid
mowy Masynissa w szatańskiej aureoli, 
zamienił Polskę w „kraj mogił i krzy
żów" a Warszawę w jakieś wykopalis
kowe i fantastyczne Pompeii, na któ
rego ulicach leżą trupy ludzi i koni, 
czarne i zastygłe, jakby odgrzebane 
spod warstwy lawy. 

Wertując „Czarną Księgę" czujemy 
niemal zgniły zaduch padliny ludzkiej i 
zwierzęcej, widzimy na własne oczy, jak 
Warszawianie — jaskiniowcy giną 
dziesiątkami w piwnicach, zasypani bel
kami i gruzem, umierają w ogonkach 
przed piekarniami, oddają ducha w po
ciągach ewakuacyjnych zasypywani 
\bombami przez opuszczających się w lo
cie nurkowym oprawców. 

Na afiszach propagujących zwiedza
nie Polski — gdyż takie plakatu zdobią 

i^murii miast niemieckich! — Hitler po

winien wypisać jako turystyczny slo
gan te słowa, które Dante umieścił na 
bramie Piekieł: „Wchodząc tutaj po
rzućcie wszelką nadzieję..." 

Kiedy wrócimy do Warszawy, wiecz
nie będzie nam huczała w uszach salwa 
plutonów egzekucyjnych i słowa litanii 
za konających, a każda płyta chodnika 
będzie wiekiem krypty. Zawsze będzie
my mieli przed oczami osmalone kiku
ty domów, kratery i leje, księżycowy 
krajobraz skąpany łuną, jak światłem 
gromnic. To tragiczne miasto, ukrzy
żowane na ramionach swastyki stało 
się naszym Akropolem i najdroższą re
likwią. 

Te same śmiercionośne pociski pada
ły na mieszkania robotników, pracow
ników umysłowych, chłopów, Polaków, 
Ukraińców i Żydów. To samo niebo 
rojące się od stalowej szarańczy hitle
rowskiej, skuło straszliwą klamrą lu
dzi różnej wiary i różnego pochodzenia. 
Rechot niemieckich karabinów maszy
nowych, wymierzonych w tłum skazań
ców, odezwał się takim samym zło
wrogim i nienawistnym echem w duszy 
lokatora domu przy ulicy Czerniakow
skiej, jak i przy Nalewkach. 

Ta wstrząsająca swym patosem 
międzyludzka solidarność wdbec śmier
ci, wryła się niezatarcie w duszę Pol
ski. Niechaj żadna bluźniercza ręka nie 
śmie szargać aliansu cierpienia i męki... 

Sadyzm Hitlera przewyższył okru
cieństwo Dżyngischana. Przez pewien 
czas dziki Mongoł nosił się z myślą fi
zycznego wytępienia czterystu milionów 
Chińczyków, lecz przerażony ogromem 
masakry musiał ze swego planu zrezyg
nować. 

Niemiecki tyran usiłuje w Polsce u-
rzeczywistnić projekt żółtego satrapy: 
zagłada mieszkańców Polski i zamie
nienie kraju w pustynię — oto jego cel. 

Napady lotników niemieckich na bez
bronne pastuszki, obsypywanie pocis
kami bydła {Międzyrzec!), ilustrują ten 
zamiar z makabryczną wyrazistością. 

Z dymiących ruin kraju, z „pożarów 
i zgliszcz" stolicy, bije pod niebo taka 
groza, jakiej Europa nie widziała od 
stuleci. 

To straszliwe ,,kyrie eleyson" wyry
wające się z głębi ludzkiej rozpaczy i 
nieludzkiej \boleści, ten idący z kart 
„Czarnej Księgi" głuchy krzyk katowa
n e j  p r z e z  n i k c z e m n i k a  o f i a r y ,  m u s i  
wstrząsnąć sumieniem świata. A su
mienie ludzkości żyje i nulsuje, chociaż 
berlińscy bandyci usiłują je spodlić 
swym bezwstydem i wdeptać w ziemię 
stalowymi buciorami. 

Nadejdzie chwila w której ognisty 
miecz Archanioła wytrąci z ręki opraw
cy katowskie żelazo, a storturowany 
kraj wystawi rachunek łotrom i będzie 
ekshumował swe zapiekłe krzywdy, tak, 
jak dzisiaj ekshumuje najświętsze 
zwłoki z warszawskich skwerów. 

Jz. Gt. 

MANIFEST „WOLNOŚCI 
JAK KRAJ WYOBRAŻA SOBIE PRZYSZŁA POLSKĘ 

* f  

Już w pierwszym numerze «Robotnika» 
donosiliśmy o manifeście Zarządu Głów
nego „Wolności" i podaliśmy jego tekst. 
Manifest ten jest masowo kolportowany w 
kraju. 

Manifest stanowi ideologiczną podstawę 
działalności politycznej wszystkich orga-
nizacyj i grup socjalistyczno-niepodległo-
ściowych, kontynuujących obecnie trady
cję i działalność P. P. S. i w ostatecznym 
brzmieniu przedstawia się następująco: 

Po dwudziestu latach niepodległego bytu państwowego Polska padła 
ofiarę imperializmu i bezprzykładnej agresji hitlerowskich Niemiec. 

W chwili nacięższej próby fatalnie zaciążyły na losach Polski błędy 
polityki zagranicznej, przenikanie reakcyjnych ideologii do kraju, panu
jący system rządzenia, zaniedbania w dziedzinie gospodarczej i społecznej 
oraz polityka ucisku mniejszości narodowych. W ciągu pierwszych dwu
dziestu lat niepodległego bytu Polska nie spłaciła swych zobowiązań, za
ciągniętych w okresie walk o Wolność w stosunku do szerokich mas ludu 
pracującego, które zostały całkowicie odsunięte od wpływu na losy Pań
stwa. 

Głównym celem obozu rządzącego stało się dążenie do utrwalenia pa
nującego systemu rządzenia i walka z każdym przejawem samodzielnych 
dążeń politycznych mas ludowych. Obóz rządzący sprzeniewierzył się tra
dycji walk niepodległościowych i przejął reakcyjną ideologię endecko-oene-
rowską. Sztandarowe hasło hitleryzmu — antysemityzm — stało się pomo
stem między systemem rządzenia a obozem nacjonalistycznym. 

W tych warunkach Polska, mimo zdecydowanej woli walki, przenika
jącej masy ludowe, nie mogła wytrzymać naporu najeźdźcy. Ziemie Rzeczy
pospolitej zostały okupowane przez obce armie, niosące przemoc i bezpra
wie. Polska jednak nie utraciła Niepodległości, dopóki trwa walka. 

Europa pogrążona została w otchłani wojny, której pierwszym aktem 
była ofiara krwi, złożona przez Polskę. Hitlerowskie Niemcy narzuciły 
światu tę wojnę w imię swych dążeń imperialistycznych, godzących w in
teresy imperialne* Anglii i Francji. Wojna ta jednak obok charakteru im
perialistycznego posiada inne jeszcze oblicze: jest wojną pomiędzy hitle
ryzmem a demokracją, między totalizmem, barbarzyństwem, zdziczeniem 
kulturalnym i moralnym, a ideą Wolności i Sprawiedliwości. To jest istotą 
obecnej wojny, tak, jak ją rozumieją najszersze masy ludności pracującej 
zarówno uciemiężonej Polski, jak i Anglii i Francji. 

W wojnie tej Z. S. R. R. wbrew głoszonym do ostatniej chwili hasłom 
walki z faszyzmem i hitleryzmem, współdziała czynnie z Niemcami hitle
rowskimi. Wkroczenie wojsk sowieckich na terytorium Polski w porozu
mieniu z Niemcami w chwili najcięższych zmagań z najazdem hitlerow
skim przekreśliło ostatecznie możliwości stawienia oporu Niemcom. W po
lityce zagranicznej Z. S. R. R. stosuje hitlerowskie metody nacisku i agresji 
wobec państw słabszych, na wewnątrz zaś stosuje teror wobec ruchu socja
listycznego. Z. S. R. R. przekreślił w ten sposób nadzieje, jakie masy lu
dowe wiązały z jego polityką, widząc w nim naturalnego sojusznika w 
walce z faszyzmem i hitleryzmem. 

Nowa Europa. 
Hitleryzm musi ulec w tej wojnie; jednak zwycięstwo aliantów nie 

może oznaczać hegemonii jednych państw nad innymi. Z chaosu wojen
nego wyłonić się musi Nowa Europa, zorganizowana na zasadach wolno
ści politycznej i sprawiedliwości społecznej. Takiej Europy pragną miliony 
robotników, chłopów i pracowników umysłowych oraz żołnierzy, walczą
cych na wszystkich frontach. 

Polska mimo klęski militarnej nadal walczy. Na ziemiach polskich 
ludność prowadzi codzienną bohaterską walkę z okupantami, 

na Zachodzie 
walczy Armia Polska, współdziałająca z armiami Francji i Anglii. 

Wzywając szerokie masy ludu pracującego Polski do wytrwania w 
walce aż do ostatecznego zwycięstwa, nawiązujemy do tradycji bohater
skich walk o Niepodległość i Sprawiedliwość Społeczną od Powstania Ko
ściuszkowskiego, poprzez Manifest Towarzystwa Demokratycznego, rewo

lucję 1848 r.. Powstanie Styczniowe, podziemną walkę bojowników Nie
podległości i Socjalizmu, poprzez rewolucyjną walkę proletariatu w 1905 r., 
zbrojny czyn Legionów, ofiarny bój mas pracujących w 1920 r., tysiączne 
ofiary krwi i mienia ludu pracującego miast i wsi, walczącego o demokra
cję przeciw ciemnym siłom reakcji w Polsce Niepodległej, aż do nieustęp
liwej obrony Ojczyzny przez polskiego chłopa i robotnika w tragicznych 
dniach września 1939 r. 

Nowa Polska w Nowe) Europie 
Aby ofiara krwi, od wielu lat hojnie składana nie poszła znowu na 

marne, cele walki formułujemy jak następuje: 
1. Naczelnym celem walki polskich mas pracujących jest odbudowanie 

pełnej niezależności i niezawisłości politycznej Polski i ugruntowanie Jej 
bytu w oparciu o zasady demokracji i sprawiedliwości społecznej. 

2. W Nowej Polsce musi być zapewniony decydujący wpływ na losy 
Państwa masom ludowym: chłopom, robotnikom i pracownikom umysło
wym. Ustrój polityczny i struktura społeczno-gospodarcza Polski muszą raz 
na zawsze wykluczyć możliwość istnienia uprzywilejowanych grup społecz
nych, dążących do zagarnięcia władzy politycznej i panowania gospodar
czego. 

3. Ustrój państwowy Polski oparty być musi na zasadach demokra
cji politycznej, której gwarancję stanowią: demokratyczne przedstawiciel
stwo ludowe, wybierane na podstawie równego, tajnego, powszechnego, 
bezpośredniego i proporcjonalnego prawa wyborczego, odpowiedzialność 
rządu przed parlamentem, niezawisłość sądownictwa, demokratyczny sa
morząd o szerokim zakresie działania, wolność słowa, prasy, zgromadzeń i 
koalicji oraz nietykalność osobista obywateli. W tych warunkach dążenia 
polityczne i społeczne mas pracujących znajdą wyraz w powstaniu rządu 
robotniczo-chłopskiego, obdarzonego zaufaniem ludu i reprezentującego in
teresy wszystkich ludzi pracy. 

4. Wpływy grup wielkokapitalistycznych i ziemiańskich na losy Polski 
usunięte być muszą przez likwidację wielkiej własności ziemskiej drogą 
przeprowadzenia zupełnej i natychmiastowej reformy rolnej, przez uspołe
cznienie lub poddanie ścisłej kontroli społecznej aparatu kredytowego i wiel
kich zakładów przemysłowych, przez likwidację wszelkich związków mono
polistycznych, jak kartele, syndykaty i t. p. oraz przez popieranie drobnego 
rolnictwa i spółdzielczości i ochronę drobnych warsztatów pracy. 

5. Siły zbrojne Polski oparte być muszą na trwałych podstawach de
mokratycznej organizacji, uniemożliwiającej wszelką kastowość. 

6. Wszystkie narodowości w Polsce zagwarantowane mieć muszą pełne 
równouprawnienie polityczne, gospodarcze i kulturalne. Rasizm i anty
semityzm muszą być usunięte z życia publicznego w Polsce. 

7. Zrealizowany być musi postulat powszechnej i bezpłatnej oświaty 
dla wszystkich obywateli, a zwłaszcza dla dzieci chłopów i robotników. 

8. Zapewniona być musi wolność nauki i swoboda wierzeń religijnych. 
9. Wszyscy obywatele w Nowej Polsce muszą mieć zapewnione prawo 

do pracy, ochronę pracy i zdrowia. Konieczna jest rozbudowa opartych 
na demokratycznym samorządzie ubezpieczeń społecznych. 

10. Polityka zagraniczna Polski opierać się musi na ścisłym współ
działaniu i braterskim porozumieniu ze wszystkimi wolnynii ludami świata, 
a w szczególności z narodami, z którymi Polska powołana jest do zgodnego 
sąsiedzkiego współżycia. 

Walka o taką Polskę jest walką o Wolność, Sprawiedliwość i Pokój. 
Walka o taką Polskę jest walką o Socjalizm. W walce tej masy ludu pra
cującego nie są odosobnione. Zbiega się Ona z walką mas pracujących ca
łego świata przeciwko totalizmowi, niosącemu ludom Europy kajdany i za
gładę. Walcząc o Wolność Polski walczymy o losy wszystkich narodów 
uciśnionych. Walczymy pod najszczytniejszym hasłem: «Za naszą Wol
ność i Waszą!» 

Niech żyje Niepodległa Polska Ludowa! 
Niech żyje Demokracja i Sprawiedliwość Społeczna! 
Niech żyje wyzwolenie ludu pracującego miast i wsi! 
Niech żyje międzynarodowa solidarność wszystkich ludzi pracy! 
Niech żyje Socjalizm! 

Dnia 1-go lutego 1940 r. 

...Ideologia, odłam ruchu? Nie, patrole hitlerowskie! 
Najcierpliwszy nawet człowiek 

przyzna, że niepodobna traktować 
strzępów stalinowskiej organizacji 
we Francji, jako jakiegoś «odłamu» 
ruchu robotniczego, jakiejś «ideolo
gii». Nie dlatego, że nie sympatyzu
jemy z tą rzekomą «ideologią», że 
ten «odłam» jest nam wrogi, ale po-
prostu dlatego, że ta haniebna ro
bota nie ma nic wspólnego z żadną 
ideą, i że ci agitatorzy, choćby się 
najsumienniej po polsku pisać nau
czyli,nie mają nic wspólnego z pol
skim robotnikiem. 

Mógł niegdyś ten i ów, człowiek 
dobrej woli, a przy ty m łatwowierny 
i łatwo szumnym frazesom się pod
dający, brać za dobrą, niefałszowa-
ną monetę gromkie apele paryskiego 
«Dziennika Ludowego». Zwłaszcza, 
gdy «Dziennik» ze wszystkich swych 
szpalt «grzmiał» przeciw Hitlerowi, 
wzywał do «jedności» wszystkich 
sił i wszystkich kierunków do świętej 
wojny w obronie... niepodległości 
Polski, a przeciw zakusom drapież
nego Teutona, gdy głodny nowego... 
Grunwaldu — «Dziennik» w odcinku 
gazety drukował «Krzyżaków» Sien
kiewicza, a we wstępnych artyku
łach składał hołdy... Ojcu Świętemu 
w Watykanie za antyfaszystowskie 
stanowisko. Tak był «patriotyczny» 
i tak zażarty na Hitlera «Dziennik» 

że ze wszystkimi gotów był się go
dzić i bratać, byle wspólnie walić 
hitlerowską bestię. 

Jakżesz tu się dziwić, że nie bra
kło w swoim czasie naiwnych, którzy 
pod tą maską rycerzy wolności nie 
potrafili spostrzedz prawdziwego ob
licza ajentów dyktatury, jakże tu się 
dziwić, że nas, którzy tę maskę nie
zmordowanie z obłudników i łgarzy 
zdzieraliśmy, spotykało tu i ówdzie 
niedowierzanie. 

Ale dziś maski zdarte są doszczęt
nie. 

Spójrzcie, czytelnicy, prosto w 
twarz, niczym już nieokrytą twarz 
zdrajców i sprzedawczyków. 

Oto mamy w rękach najnowsze 
wydanie ś.p. «Dziennika», luźne kar
tki _ konspiracyjnego 
świstka. 

Dowiadujemy się stamtąd, że 
„proletariat przeprowadzi zwycię
sko walkę o przerwanie wojny im
perialistycznej". 
Dziś, przynajmniej szczerze i wy

raźnie, prosto z mostu wzywa ten 
świstek : 

„Bojkotujcie F.O.N 
„Ani grosza na Armię Polską" 
Ani słowa, ani jednego słowa pro

testu przeciwko barbarzyństwom 
hitlerowskim na ziemiach polskich 
nie znajdziemy w tym świstku. 

Widowisko T.U. R.'a 
W zespole amatorskim T. U. R.'a w 

Houdain zrodziła się myśl przyjścia z po
mocą materialną miejscowemu Kom. Fran
cusko - Polskiemu, Komitetowi Pomocy 
Zmobilizowanym, za pomocą imprezy te
atralnej. 

Stronę techniczną i propagandową wy
konała Komisja Propagandowa przy Kom. 
Obyw. w osobach ob. ob. Brodeckiego, 
Gwizdka oraz Przybyła. Część artystycz
ną wykonało K. Muz. «Echo» oraz zespół 
amat. T. U. R. 

Przedstawienie rozpoczął chór dziel
nych Echowiaków (około 40 osób) 
koncertem pod batutą dyrygenta ob. Sło
nimskiego. Ob. Srodecki zagaił widowi
sko, poczym Koło Muzyczne wykonało 

hymny narodowe, francuski, angielski i 
polski. Tuż przed uchyleniem kurtyny 
nastąpiło streszczenie sztuki «Sznur Ko
rali» w języku francuskim i angielskim. 
Doknał tego b. Flaczyński K. 

Na sali byli obecni mer Houdain oraz 
jego zastępca, dyrektorka szkoły Jules El
by i wiele innych. Przedstawienie było 
bardzo udatne i widzowie opuszczali salę 
z wyrazem zadowolenia. 

Ogólny dochód wyniósł 1062 fr., po ob
liczeniu wydatków — 272,20 fr., pozostałą 
sumę 789.80 fr. wręczono Kom. Fr.-Pol. 

Organizatorom, szczególnie K. Muz. 
«Echo» oraz amatorom T. U. R. należy się 
podziękowanie i uznanie. 

5. G. 

Ale za to bez miary ujadania na 
te wszystkie siły, które z Hitlerem 
walczą: na armię polską, francuską, 
angielską, na rządy sojusznicze, a 
już przede wszystkim i przy każdej 
okazji na P.P.S. 

Ta żywiołowa nienawiść do P. P. S. 
jest tym, co łączy dawny „Dzien
nik" z nowym. Ajenci dyktatury 
wiedzieli zawsze, że nas socjalistów 
nie zwiodą swoją grą, że my ich grę 
znamy nie od dziś i nie od wczoraj 
i ich knowania pokrzyżujemy. 

Dziś nie trzeba już demaskowania. 
Przeciwnicy wojny z Hitlerem, 

wrogowie zaklęci tych, którzy z na
mową walczą są niczym innym jak 
patrolami hitleryzmu, działającymi 
we Francji. 

To nie jest żadna «ideologia», to 

nie jest żaden «odłam: 
du — to jest słynna 

polskiego lu-
:<Piata kolum 

na». 
To są macki hitlerowskie, które 

niszczyć trzeba z całą bezwzględno
ścią. 

O to wzywają nas cienie 300 wy
mordowanych w Skarżysku robotni
ków, o to wołają cienie tysięcy mor
dowanych dzieci, i bezczeszczonych 
kobiet Polek, tego domagają się gru
zy naszych miast i wsi. 

Komuno-nazizm nie jest ideologią, 
jest wspólnym mianem zarazy, którą 
wyplenimy. 

Ohydne te świstki nie 
są nicźem innym, jak na język polski 
położonymi orędziami p. Goebbelsa. 

/. d. 

Zgon Jerzego Lansbury 
Ze smutkiem donosimy o zgonie w 

wieku lat 80 najbardziej szlachetnego z 
angielskich socjalistów — Jerzego 
Lansbury, długoletniego, umiłowanego 
posła z robotniczego okręgu londyń
skiego Bow. 

Na kilka dni przed zgonem tow. Lans
bury ogłosił artykuł, wzywający do o-
brony demokracji i do walki z dykta
torami. 

«Mógłby mnie ktoś zapytać — pisze w 
końcu tow. Lansbury — poco mówić o 
wszystkich tych sprawach, skoro naród 
angielski jest w wojnie? 

Pragnę jednak, aby rodacy moi zacho
wali nietknięte swe zaufanie do demokra
cji, pojętej bynajmniej nie jako pufcty 
dźwięk lub jako wyznanie wiary, ale jako 
koncepcja życia. 

Nasz lud zdobył udział w władzy, stwo
rzył ogromne organizacje, uczynił wiele, 
aby podnieść nasz poziom życiowy. Ale 
trzeba jeszcze uczynić wiele innych rze
czy. 

Syrenie głosy radzą wam spoglądać w 
stronę dyktatorów, zapewniając wam cał
kowitą wolność. Nie dajcie się uwieść 
względem na niepowodzenia w przesz
łości, ani na nasze bezowocne wysiłki dla 
uniknięcia wojny. 

Liczcie, jeżeli chcecie na dobrodziej
stwa niebios, ale przede wszystkim licz
cie na to, co sami zdobędziecie. 

Wierzę wciąż jeszcze w przyszłość, w 
której ludzkość zaprawdę żyć będzie w 
pełnej przyjaźni, wyzbywszy się wszelkiej 
nienawiści rasowej, wyiznaniowej, poli
tycznej lub klasowej». 

DO NASZYCH PRENUMERATORÓW 

WE FRANCJI I ZAGRANICĄ 

Zwracamy się niniejszym do wszy
stkich naszych Prenumeratorów z 
prośbą, aby 

W  Ż A D N Y M  W Y P A D K U  

nie przesyłali bieżących należno
ści przekazami pocztowymi na ad
res «ROBOTNIKA», lecz wyłącz
nie na adres: 

BANK POLSKA KASA OPIEKI 
23, rue Taitbout, 
PARIS 9-e 

z naznaczeniem na odcinku dla 
korespondencji: dla «Robotnika», 
konto Nr. 73. 

We Francji najprościej przesłać można 
pod tym adresem należność, wpłacając 
ją na konto poczt.: Paris C.C. 1401-65. 
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lUvaqi 
leszcze o sztuce 

informowania 
Od dłuższego czasu mówi się o ko

nieczności stworzenia przy armii pol
skiej instytucji korespondentów wojen
nych, na wzór armii sojuszniczych. Jak 
dotąd, sprawa ta znajduje się w sferze 
pro jektów. 

Szkoda wielka. O wojsku polskim 
trzeba pisać jak najwięcej; o wszyst
kich przejawach życia żołnierskiego, o 
postępach organizacyjnych we wszel
kich rodzajach broni. Trzeba opisywać, 
powiedzmy szczerze, reklamować naszą 
armię, tak, jak to czynią wszyscy inni. 
Armia potrzebuje rozumnej i zręcznej 
propagandy, nie wolno jej przed spo
łeczeństwem zasłaniać ścianą „tajem
nicy" wojskowej. 

Niestety, jak dotąd, prasa polska nie 
może utrzymywać z armią dość ścisłego 
kontaktu, i nie może dostatecznie infor
mować o armii. Przed kilku dniami 
mieliśmy jaskrawy przykład braków w 
służbie informacyjnej o wojsku. 

PRZEGLĄD TYGODNIOWY 

W Norwegii frorit będzie utrzymany 

O C  E  N  Z  U  R O W A  N  E  

W Anglii nie ukrywajq 
przykrej prawdy 

Względy techniczne nie pozwalają 
nam na omówienie debaty parlamen
tarnej w Londynie po wycofaniu wojsk 
alianckich z Norwegii. 

Jeszcze przed tą debatą, w której rząd 
brytyjski tyle usłyszał słów ostrej kry
tyki, prasa angielska zajęła wyraźne 
stanowisko wobec wypadków, nie ukry
wając przed społeczeństwem przykrej 
prawdy. 

Konserwatywny „Euening News", je
szcze przed ogłoszeniem komunikatu o 
wycofaniu wojsk, pisał otwarcie: 

,,Nie udawajmy, że rząd nasz prowa
dzi wojnę z powodzeniem i z tą ener
gią i determinacją, która zapewnić mo
że wygraną". 

Pismo przytacza twarde słowa zna
nego działacza robotniczego tow. Erne
sta Bevin'a: 

„Nie zdają sobie sprawy nasze czyn
niki rządzące, z jakim wojskiem wal
czymy. Posiadamy największe możli
wości, ale jeżeli nie korzystamy z nich 
w całej pełni — jaka jest ich wartość" 
— i pełne jest uznania za tak jasne po
stawienie sprawy. 

Zaś socjalistyczny „Daily Heraldl" 
zaopatruje komunikat o wycofaniu 
wojsk w następujący komentarz: 

„Gdybyśmy jednocześnie z lądowa
niem naszych oddziałów w Namsos i 
Andalsness przeforsowali drogę do fior
du Trondhjem, gdybyśmy zaatakowali 
niemiecki garnizon z powietrza, gdyby-

Kiedy przed trzema tygodniami wy
lądowały' w Norwegii brytyjskie wojska 
ekspedycyjne, a marynarka sojuszni
cza odniosła znaczne sukcesy pod Nar-
vik i w cieśninie Skagerrak, opinia za
częła snuć optymistyczne plany łatwe
go zwycięstwa nad Niemcami w Nor
wegii. Słyszało się głosy, że «za dwa 
tygodnie nie będzie Niemców w Norwe
gii». 

Rzeczywistość przyjęła obrót inny, 
bardziej zgodny z naszymi doświadcze
niami z września. I tym razem Niem
cy przygotowali najazd długo naprzód, 
z niemiecką starannością i systematy
cznością. Znowu zaryzykowali (przy
pominamy, że we wrześniu wszystkie 
niemieckie dywizje zmotoryzowane ru
szyły na Polskę, z wyjątkiem jednej, 
znowu szczegółowe opracowanie kam
panii i przygotowanie terenu przv po
mocy t. zw. «Piątej kolumny» zadecy
dowały o przebiegu kampanii w ciągu 
pierwszych tygodni. 

W mowie, wygłoszonej 2. V. w Izbie 
gmin premier angielski Chamberlain 
przyznał, że skutkiem szczegółowego 
przygotowania kampanii norweskiej 
przez Niemcy, skutkiem opanowania 
zdradą jedynego naprawdę nowoczesne
go lotniska w Stavanger i największych 
portów, wreszcie skutkiem transportów 
• orskich, które muszą być bardzo wiel

kie, jeżeli mimo zapór minowych i mi
mo dużych strat dochodziły znacznie 
regularniej i liczniej niż posiłki alian
ckie — alianci natknęli się na przewa
gę sił tak wielką, że musieli zarzucić 
pierwotny projekt zdobycia Trondhje-
mu. 

Opinia polska, francuska, angielska 
były zaskoczone wiadomością, przynie
sioną przez poranne dzienniki dnia 2. 

Alianci zdołali bez strat załadować 
swój korpus na statki w Andalsness i 
odpłynęli. 

Załadowanie nastąpiło pod osłoną 
ciężkich walk w okręgu Dombas, skąd 
stopniowo wycofywano oddziały. 3. V. 
to samo powtórzyło się w Namsos na 
północy od Trondhjem -— 4. V. depesze 
przyniosły wiadomość o wylądowaniu 
tych wojsk, również bez strat, w innych 
portach Norwegii, o wzmocnionym a-
taku na Narvik, o powodzeniu oddzia
łów partyzanckich norwcskich w Roe-
ros. 

«Będziemy w dalszym ciągu —mówił 
Chamberlain w Izbie Gmin — chwyta
li każdą okazję, która się nasunie w 
Norwegii, aby przyczynić strat nie-
przy jacielowi». 

«Ale nie możemy dać się wziąć w 
sidła, i rozprószyć nasze siły. 

«Straty niemieckie idą w tysiące. 
«Straty morskie niemieckie osiągnę

ły cyfrę poważną. 
«Siła i możliwości floty brytyjskiej 

są nietknięte — podczas gdy cios za
dany marynarce niemieckiej i est tak 
poważny, że zupełnie zmienił równo
wagę sił morskich i pozwolił na poważ
ne przestawienie sił morskich. 

«Eskadra brytyjska i francuska jest 
już we wschodnim basenie morza Śród
ziemnego». 

Te ostatnie słowa były bezpośrednim 
ostrzeżeniem pod adresem Włoch. 

Co zrobi Mussolini ? 
Oczy Europy zwrócone są teraz na 

Rzym. Ostatni tydzień przyniósł za
ostrzenie nastrojów, które doszło w pra
sie aż do domagania się Korsyki i dal
szych kolonii — a w polityce wewnętrz
nej do zakazu sprzedaży poza Watyka
nem pisma papieskiego «Osservatore 
Romano», «za mało objektywnego w 
stosunku do Niemców». Słyszeliśmy 
już o mobilizacji dalszych roczników, a 
ostatnio depesze z Jugosławii przynio
sły wieści o koncentracji wojsk włos
kich w Albanii, bardziej niepokojącej 
Jugosłowian niż koncentracja Niem
ców na ich granicy północno-zachod-
niej. 

W tych warunkach wiadomość o ini
cjatywie amerykańskiej, podjętej 2. V. 
— t. zn. jednocześnie z postanowieniem 
angielskim wycofania się z południowej 
Norwegii — uspokoiła trochę tych, 
którzy się obawiali wystąpienia Włoch 
po stronie Niemiec. 2. V. ambasador 
włoski w Waszyngtonie został przyjęty 
przez Roosevelta, a jednocześnie amba
sador amerykański w Rzymie był u 
Mussoliniego i Ciano. W rozmowach 
tych Amerykanie ostrzegli, że w razie 
zaangażowania się Włoch po stronie 
Niemiec będą musieli rozciągnąć na nie 

śmy tego wszystkiego dokonali jedno
cześnie i odrazu — mielibyśmy znaczne 
straty, ale osiągnęlibyśmy sukces. Nie 
uczyniliśmy tego". 

Anglicy nie chowają głowy w piasek, 
nie okłamują się. Bo jak twierdzi „Dai
ly Herald" — „jeżeli naród nasz wła
ściwe wysnuje wnioski z lekcji norwe
skiej — to, przyznamy, że lekcja ta na
wet była pożyteczna". 

prawo o neutralności, czyli zaprzestać 
wszelkich dostaw, a na konferencji pra
sowej Roosevelt oświadczył, że Ame
ryka zrobi wszystko, aby nie dopuścić 
do rozszerzenia się wojny na inne na
rody. 

Nie ma żadnej oficjalnej wiadomości 
o wyniku tych rozmów i nic nie wiado
mo ( odpowiedzi Włochów. Ale ton 

prasy złagodniał — wjazd wojennej flo
ty angielskiej do Aleksandrii przyjęto 
spokojnie, zapewniając tylko o ostrej 
reakcji na ewentualną agresję, a co 
znamienniejsze — prasa niemiecka u-
milkła na temat niechybnego wystąpie
nia V. ^oeh. 

Niepokój na Bałkanach 
Natomiast nowe, niesłychanie ostre 

wystąpienie prasy niemieckiej przeciw 
Anglii zaostrza czujność państw bał
kańskich. Pisma niemieckie oskarżają 
Anglię o zamiar zakłócenia pokoju na 
Bałkanach «nową agresją» w kierunku 
Jugosławii i Rumunii, dyktowaną w 
stosunku do tej ostatniej chęcią posia
dania jej nafty. 

Znowu Niemcy zapowiadają «odwet» i 
znowu mówią o błyskawicznym i druz
gocącym «kontrataku», do którego są 
w każdej chwili gotowe — a że z do
świadczenia wiadomo, co się dzieje, je
żeli Niemcy obawiają się agresji — 
państwa bałkańskie mają się na bacz
ności. Mobilizacja postępuje nietylko 
w Rumunii i Jugosławii, ale i w Grecji. 
W Rumunii zastosowano ustawy prze
ciw niepożądanym cudzoziemcom. 

Także i na północy, w Belgii i Holan
dii czujność w7ładz dochodzi do szczytu 
— w Belgii policja wykrywa składy 
mundurów hitlerowskich, w Holandii 
więzienia pełne są hitlerowców. 

Cały świat kulturalny podpisuje się 
pod słowami Chamberlaina: 

«Wróg jest przygotowany, i żadne 
skrupuły nie powstrzymają go od na
jazdu na Holandię, czy Belgię, czy obie 
razem. 

«Albo dzikie jego hordy mogą być 
ponownie rzucone na niewinnych sąsia
dów w południowo-wschodniej Europie. 

«Wróg mógłby nawet wykonać wię-
cei niż jedną z pośród tych rzeczy — 
wreszcie przygotować natarcie na wiel
ką skalę na froncie zachodnim, lub na
wet podjąć «błyskawiczny atak» prze
ciw7 Anglii. 

„Ale nie wolno nam zapominać o 
strategii na długą metę, która pozwoli 
nam wygrać wojnę". 

Komitet Wolnej Polski w Belgii 
W Brukseli powstał «Komitet dla 

Polski Wolnej», założony z inicjatywny 
socjalistów belgijskich. Przewodnictwo 
komitetu objął tow. Ludwik de Brouckè-
re, w skład biura komitetu zaproszeni 
zostali tow7. Anseela, Is. Blume, Buset, 
De Błock, Huysmans, Piérard, Rens, 
Rolin, Vos i inni. 

Komitet stawia sobie za zadanie, 
zgrupowanie belgijskich przyjaciół na
rodu polskiego, przywiązanych do za
sady niepodległości narodów, do ideału 
demokratycznego i do pokoju opartego 
na prawie. 

Celem Komitetu jest: 
1) zgrupować w7 stowarzyszeniu o 

charakterze prywatnym belgijskich 

przyjaciół narodu polskiego, którzy 
pragną w miarę swych możliwości przy
czynić się do wyzwolenia Polski i do od
budowania jej na podstawach zdecydo
wanie demokratycznych ; 

2) informować opinię publiczną, a 
przede wszystkim opinię demokratycz
ną, o problemach politycznych i społe
cznych istniejących w Polsce oraz o o-
becnym położeniu kraju; 

3) badać — w świetle faktów — róż
ne zagadnienia, które wymagają roz
wiązania, z punktu widzenia pokoju 
między narodami i jak największego 
dobrobytu proletariatu polskiego, skoro 
tylko Rzeczpospolita Polska zostanie 
uwolniona. 

WIEŚCI Z RUCHU ROBOTNICZEGO 
Sowiety nie są państwem 

socjalistycznym 

Centralny Komitet Belgijskiej Partii Ro
botniczej powziął uclrwałę w związku z 
napadem na Finlandię. Uchwała stwier
dza, że Rosja stalinowska raz jeszcze po
kazała światu robotniczemu, iż nie jest 
państwem socjalistycznym i że nie broni 
pokoju. Krwawy i perfidny napad sowiec
ki na Finlandię udowodnił wszystkim ro
botnikom i socjalistom: 1) że nawet mały 
kraj, ożywiony duchem wolności i niepo
dległości, może stawić poważny opór sil
niejszemu napastnikowi, 2) że obowiąz
kiem socjalistów jest zwalczać z całą e-
nergią komunistów, jako zdrajców naszego 
ideału. 

Socjaliści angielscy a przyszłość Austrii 
Przemawiając do czterystu socjalistów 

austriackich, przebywających na wygna
niu w Londynie, na zebraniu w rocznicę 
rew7olucji marcowej 1848, oświadczył tow. 
John Parker, członek parlamentu: «Nie 
prowadzimy wojny przeciw Hitlerowi, po-
to, aby wprowadzić do Austrii Habsbur
gów albo faszystów z Heimwehry. Kiedy 
Hitler zostanie pobity, a jego rząd oba
lony, pozostawimy ludowi austriackiemu 
swobodę decyzji o swym własnym losie». 

Wykluczenie stalinowca z Partii Pracy 
Komitet Wykonawczy angielskiej Partii 

Pracy usunął z partii adwokata D. N. 

Pritta, członka izby gmin, który w mo
wach i pismach występował jako zausznik 
Stalina. r  

Pritt zaproszony był do Moskwy jako 
«biegły» w czasie pierwszego • procesu 
przeciw «wrogom ludu». Podczas ohyd
nej komedii tego procesu, Pritt wychwa
lał moskiewskie krwawe obyczaje. Teraz 
jednak przebrała się miarka cierpliwości i 
adwokat Stalina wyleciał z szeregów so
cjalistycznych raz na zawsze! 

Weteran ruchu socjalistycznego 

Tow. Korneliusz Mertens ukończył 60 
lat życia i opuszcza stanowisko sekretarza 
centrali belgijskich związków zawodo
wych, a zarazem wiceprzewodniczącego 
Międzynarodówki związków zawodowych i 
szefa sekcji robotniczej w Międzynarodo
wym Biurze Pracy. 

Tow. Mertens należy do najwybitniej
szych postaci międzynarodowego ruchu 
robotniczego, jego zasługi.— zwłaszcza na 
polu ruchu zawodowego — są ogromne. 

Angielscy robotnicy piętnuję Stalina 

Zjazd angielskiego związku zawodowego 
pracowników sklepowych, magazynierów 
i urzędników biurowych odrzucił rezolu
cję, sympatyzującą z najazdem Rosji na 
Finlandię. 

Tow. C. Allsopp oświadczył, w7śród o-
klasków zjazdu, że najazd sowiecki na 
Finlandię opóźnił postęp klasy robotniczej 
o pięćdziesiąt do stu lat. 

Król, rzqd socjalistyczny i ludr 

który pragnie być wolny 
W tygodniku «L'Europe Nouvelle» 

znajdujemy ciekawy artykuł, napisa
ny przez pewną Norweżkę. Artykuł 
ten przytaczamy w całości. 

Gdyby sytuacja obecna Norwegii nie 
była tak głęboko tragiczna dla ludno
ści, gdybyśmy nie byli pogrążeni w zu
pełnej prawie nieświadomości co do lo
su naszych dzieci, krewrnych i przyja
ciół — to bohaterstwo króla, Rządu i 
Stortingu (parlamentu), nie przeszko
dziłoby nam w stwierdzeniu głębokiej 
ironii losu: Król wykazuje wspaniałą 
solidarność z rządem socjalistycznym, 
którego partia niegdyś głosowała stale 
za zmienieniem monarchii a wprowa
dzeniem republiki. Bo też republika 

ZALOTY KROKODYLA 
Pochwały niemieckie - niebezpieczniejsze od gróźb 

Przed kilkunastu dniami p. Joachim 
Ribbentrop, minister spraw zagranicz
nych III-ciej Rzeszy i mąż zaufania 
kanclerza Hitlera, zaprosił przedstawi
cieli korpusu dyplomatycznego i prasy 
zagranicznej akredytowanej w stolicy 
niemieckiej do siebie celem odczytania 
bardzo ważnej deklaracji. 

Około tego zebrania' zorganizowała 
prasa niemiecka typową dla aparatu 
Goebbelsa propagandę reklamową, za
powiadając nową «weekendową bom
bę», która miałaby poruszyć z posad 
nasz kontynent. 

W rzeczywistości roztrąbiona sen
sacja skończyła się zwykłym przedsta
wieniem nowej białej księgi rządu nie
mieckiego i przemówieniem Ribbentro-
pa, mającemu za zadanie usprawiedli
wienie cynicznej napaści na Norwegię. 

Prezentując z całą pompą nową Bia
łą Księgę niemiecką — tym razem o 
winie Anglii w najeździe niemieckim 
na Norwegię — p. von Ribbentrop u-
siłował jednym tchem obrzucić błotem 
bohaterską Norwegię, w7alczącą z teu-
tońskim najeźdźcą i pochwalić neutral
ną Szwecję. 

Wyśpiewując pochwalne dytyramby 
na cześć neutralnych Szwedów, dosko
nale przygotowanych do obrony swej 
niepodległości, niemieccy «Kunstdyplo-
maci» myślą jedynie o uśpieniu czuj
ności zagrożonego przez nich kraju. W 
obliczu trudności Niemiec w norwes
kiej ekspedycji Fiïhrer zmienia chwilo
wo swój poprzedni plan. 

Zdaje on sobie doskonale sprawę, iż 
napaść na Szwecję w obecnej sytuacji 
równałaby się katastrofie. Po klęsce 
floty niemieckiej, marynarka szwedzka 
jest dziś silniejsza od niedobitków floty 
admirała Raedera, kraj znajduje się w 
pogotowiu i może zmobilizować w każ
dej chwili 750.000 ludzi przeszkolonej 
rezerwy. Ryzyko kolosalne, tym więk
sze, iż siły sprzymierzonych znajdują 
się też w pogotowiu u granic Szwecji. 

W podobnej sytuacji Hiter wykony
wa nowe «salto mortale». Zamiast 
rzucić na upatrzoną oddawna ofiarę 
swe zmotoryzowane dywizje, posyła 
najniespodziewaniej kwiaty pochwały. 
Dlaczego? Poprostu — Adolf Hitler jest 
wytrwałym graczem, nauczonym zdo
bywać swe ofiary etapami, przyzwy
czajonym do atakowania i cofania się. 
Spraw7a nie udała się dziś, a więc udać 
się może jutro. Tymczasem należy u-
mieć rozumnie czekać, pokazać uśmie
chnięte oblicze i wygotować nowy plan 
powTalenia przeciwnika, który wytrzy
mał pierwsze natarcie. 

Historia ostatnich lat jest zresztą bar
dzo pouczającą. Wystarczy przypom
nieć np. Austrię. W lincu 1934 pierw
sze natarcie hitlerowców7 na Wiedeń za
wiodło. 

Co robi Hitler? Dezaw7uuje poprostu 
otwarcie pucz swych najemników, od
wołuje skompromitowanego ambasado
ra Rzeszy ze stolicy naddunajskiej i 
gotów jest zagwarantować niepodleg
łość Austrii. Hitler w7vcofał się, ale nie 
stracił bynajmniej nadziei na rewanż. 
Powoli, etapami dopiął swego celu. 

W dniu, w którym legła Austria pod 
obuchem hitlerowskiej napaści, Goering 
i Neurath znajdują cały nieprzebrany 
magazyn życzliwych słów i komplemen
tów dla przyszłej upatrzonej ofiary Hit
lera — Czechosłowacji. 

W Berlinie, w marcu 1938 gwaran
tuje się głośno i odświętnie niepodleg
łość Czechów. We wrześniu tego sa
mego roku Hitler obrzuca Benesza i 
naród czeski stekiem obelg i wryzwisk, 
ale pokazuje uśmiechnięte i rozpromie
nione miłością oblicze Polsce, tej Pol
sce, na którą przyszły napad już obmy
śla wT mózgow7nicy. 

26 września 1938 Hitler odmówiw
szy publicznie prawa do egzystencji 
Czechom, «o których niewiadomo skąd 

przyszli, jak się znaleźli w środkowej 
Europie?» powiada pod adresem Pol
ski: «Zdaję sobie doskonale sprawę, iż 
naród 33-milionowy musi mieć wolny 
dostęp do morza, musi żyć swobodnie 
i niepodległe. Dlatego też nasze przyjaz
ne stosunki z Polską nie ulegną nigdy 
zmianie». 

Dziś Hitler po zgwałceniu niepodleg
łości dwu małych narodów skandynaw
skich uśmiecha się do trzeciego, który 
może mu się stać w sytuacji obecnej 
niebezpiecznym. Uśmiecha się do Szwe
cji, trzymając w pogotowiu zdradziec
ki sztylet, którym uderzy w odpowied
nim momencie. 

Stara taktyka. Zawierzyć słowom, 
zapewnieniom i przysięgom Hitlera ró
wna się popełnieniu samobójstwa. 

Hitler przyrzekł wszystkim swoim 
dotychczasowym ofiarom, począwszy na 
Wiedniu i skończywszy na Oslo, posza
nowanie suwerenności, zapewniał o 
swych gorących, przyjaznych uczu
ciach, przysięgał poszanowanie granic. 
Niespełna rok temu podpisał nawet z 
naiwnym rządem kopenhaskim pakt o 
nieagresji, który 9 kwietnia b. r. po
wędrował do bogatego archiwum nie
mieckich «świstków papieru». 

Hitler, oszczędzając chwilowo Szwe
cję, chce odwrócić uwagę świata od te
go odcinka europejskiego, chce wzmo-
żyć krecią robotę sławetnej «piątej ko
lumny», która ma mu przygotować te
ren i wydać kraj wzorem Quislingôw, 
Seyss-Inquartôw i Hachów bez wielkie
go ryzyka. 

Szwecja jednak nauczona przykła
dem tylu ofiar krokodyla nie zechce 
napewno stać się deserem uczty z neu
tralnych i zostanie tak długo na stra
ży, aż zmora hitlerowska nie zniknie 
ostatecznie z europejskiego widnokręgu. 

T. N. H. 

odpowiada napewno bardziej pojęciom 
narodu, który pozwolimy sobie nazwać 
najdemokratyczniejszym narodem Eu-
ropy. 

Rola króla w Norwegii nie była łat-
w7a. Kraj był od r. 1397 do 1814 częścią 
składową Danii, a od r. 1814 do 1905 
częścią składową Szwecji. Rozdział 
między Norwegią a Szwecją, dokonany 
w r. 1905 bez rozlewu krwi, jest w ca
łej historii nowoczesnej najpiękniej
szym może przykładem możliwości roz
wiązania poważnego konfliktu między
narodowego środkami pokojowymi. 

Uznanie za to szczęśliwe rozwiązanie 
należy się przede wszystkim Szwecji. W 
związku z tym należy szczególnie pod
kreślić szlachetną rolę, jaką odegrał 
Hjalmar Branting, przywódca szwedz
kiej partii socjalistycznej, laureat na
grody pokojowej Nobla za rok 1922. 

Plebiscyt norweski wypadł prawie, 
że jednomyślnie za rozwiązaniem unii 
ze Szwecją. Natomiast sprawa przysz-
szłego ustroju — republiki czy monar
chii— była już bardziej delikatna. 

Naród bez szlachty 
Czy najdemokratyczniejszy, jak po

wiedzieliśmy, naród świata, gdzie chło
pi, jedyni zdaje się w Europie, byli za
wsze właścicielami ziemi, którą upra
wiali, gdzie w7 r. 1821 zniesiono szlach
tę, gdzie tytuły barona, hrabiego, księ
cia i markiza były zupełnie nieznane, 
czy ten naród miał nagle podpisać się 
pod utworzeniem «Jego Królewskiej 
Mości» ? 

Zwyciężyła mądrość polityczna. Po
czątkowo ofiarowano koronę księciu 
szwedzkiemu, aby udowodnić bratnie
mu narodowi, że podjęta akcja polity
czna nie była skierowana przeciw7 naro
dowi szwedzkiemu i że odpowiada tylko 
pragnieniu zupełnej niezależności. Ksią
żę odmówił; za wielkie było jeszcze roz
goryczenie Szwecji, aby mógł przyjąć 
podobną propozycję. 

Wybrano więc duńskiego księcia Ka
rola, młodego oficera marynarki. Na 
wybór ten wpłynął po części fakt, że 
żona księcia była córką Edwarda VII 
angielskiego i że młode małżeństwo 
miało syna. 

Wydawało się, że los przeznaczył mi 
rolę skromną» — powiedział później 
król Haakon — «gdy nagle życie moje 
doznało głębokiej zmianv przez zaofia
rowanie mi korony norweskiej». 

Ale młody książę uzależnił swą de
cyzję od plebiscytu. Usiłowano mu to 
wyperswadować. Fridtjof Nansen, nasz 
wielki badacz, który odgrywał wielką 
rolę polityczną w ciągu tych krytycz
nych miesięcy i którego wielu ludzi 
chętnieby widziało prezydentem, poje
chał do Kopenhagi i usiłował odwieść 
księcia od jego projektu. Ale nawet 
jego silna indywidualność nie mogła 
tego dokonać. 

Plebiscyt dał ogromną większość za 
monarchią: książę Karol przybrał imię 
Haakona VII i udał się do Norwegii, 
gdzie wraz z żoną ukoronowany został 
w historycznej katedrze w Trondhjem. 

Król jeździ tramwajem 

Król Haakon VI umarł w r. 1386; 
król Haakon VII koronował się w r. 
1905. Pozostawała do wypełnienia lu
ka pięciu wieków. Wynikał z niej zu
pełny brak tradycji rojalistycznej, śro
dowisko mało podatne do stworzenia 
«dworu», bez arystokracji i opanow7ane 
głównie przez postawę republikańską 
kół intelektualnych. Król Haakon po
trafił z łatwością zastosować się do 
tych nowych warunków; przyjął demo
krację, jeszcze silniejsżą niż w Danii, z 
wielkim taktem i naturalnością. Król 
jeździ tramwajem, jak wszyscy inni. 

Przypominam sobie scenę, takiej by
łam świadkiem w tramwaju między 
Oslo a Holmenhollen, sławną stacją 
narciarską. Wszyscy już siedzieli, kie
dy tuż przed odjazdem weszła jakaś 
starsza pani. Następca tronu, książę 
Olaf, podówczas dwudziestoletni mło
dzieniec, ustąpił jej natychmiast swego 
miejsca, poczym sam stał przez 20 mi
ni: t. albowiem nikt nie ustąpił mu z 
kolei miejsca. Nie przez brak szacun

ku, raczej przez pew7ną niezręczność i 
nieśmiałość, przez lęk, by nie uchodzić 
za snoba. A pozatym oczywiście, młody 
dwudziestoletni chłopiec może jeździć 
stojąc. 

Jeden z naszych najlepszych pisarzy 
politycznych współczesnych, powiedział 
bardzo trafnie: «Król zyskał sobie wiel
ką popularność nawet u partyj rady
kalnych i robotniczych, albowiem od 
pierwszej chwili okazał się szefem pań
stwa inteligentnym, pełnym taktu i o-
sobistego uroku, — królem, który po
prostu usunął z polityki norweskiej 
problem: monarchia czy republika». 

Nasunął się trudny problem w r. 
1935, gdy do władzy doszedł gabinet so
cjalistyczny Nygaardsuolda, który do 
dziś dnia jest jedynym prawym rządem 
norw7eskim. Śkrajnie prawicowe gaze
ty zapytywały nie bez ironii, jak zacho
wają się ministrowie socjalistyczni wo
bec króla? 

Tradycja nakazuje, aby przy otwar
ciu sesji Stortingu premier przyjął kró
la i aby zakończył swe przemówienie 
słowami: «Niech Bóg czuwa nad Kró
lem i Ojczyzną!» Czy Nvgaardsvold wy
powie te słowa? Ale tradycyjne słowa 
zostały wypowiedziane i wiemy, że 
współpraca króla — który przewodni
czy posiedzeniom gabinetu — z mini
strami socjalistycznymi, była zawsze 
pełna serdeczności i sympatii. 

Szczęśliwy okres rzqdôw socjalistycznych 
W sumie ten ostatni okres jednej 

trzeciej wieku był dla Norwegii czasem 
szczęśliwym, czasem wielkiego postępu 
społecznego. 

Po krachu podczas poprzedniej woj
ny nastąpiły nieuniknione powojenne 
kryzysy gospodarcze, potem inne, mniej 
dotkliwe kryzysy, około r. 1930. Ale 
Norwegowie żyli jakby w zaczarowa
nym zamku śpiącej królewny. Dzisiaj 
drogo nas kosztuje to szczęście, dzięki 
któremu uniknęliśmy poprzedniej woj
ny, gdyż ono to przyczyniło się do po
grążenia się w złudzeniach, których nie 
lozwiały nawet wypadki ostatnich lat. 

W tamtej wojnie, uczucia Norwegów 
byty podzielone, ale ostatecznie, po stra
cie dwóch tysięcy zgórą marynarzy w 
okrutnej niemieckiej wojnie łodzi pod
wodnych, ogromna większość przeja
wiała sympatie proalianckie. Od same
go początku tej wojny, sympatie Nor
wegów były całkowicie po stronie a-
liantów. 

Sojusz rosyjsko-niemiecki, napaść na 
F inlandię wzmogły tylko te sympatje. 
Naiwni mieli nadzieję, że uda się pozo
stać poza konfliktem. Istnienie Mur
mańska, portu zbudowanego po roku 
1920, liczącego 200.000 mieszkańców i 
niezamarzającego przez całą zimę, 
zmniejszało w naszym pojęciu niebez
pieczeństwo ataku rosyjskiego. Rosja 
nie potrzebowała naszych małych por
tów (zostawiła nawet Petsamo Finlan
dii). Narvik oczywiście stanowił inny 
problem, o którym powinniśmy byli 
pomyśleć 

Prasa państw alianckich osądziła su
rowo stanowisko Norwegii w ciągu o-
statnich miesięcy. Obecnie sprawa się 
wyjaśnia. Norwegia nie dała w ostat
nich 'atach kierować sobą Niemcom. 

Czyżby zapomniano, że w r. 1936 Nor
wegowie przyznali nagrodę pokojową 
Nobla Karolowi Ossietzkiemu, więźnio
wi nieiu eckiego obozu koncentracyj
nego? Kiedy uniwersytet heidelberski 
zaprosił delegację Uniwersytetu w Oslo 
na uroczystości pięćsetletniego ''ubileu-
szu, — Oslo odmówiło i nie zawahało 
się uczynić aluzji do przepaści, dzielącej 
stary uniwersytet heidelberski o sław
nych tradycjach od nowej, «shitleryzo-
wanej» instytucji. To świadczy mimo 
wszystko o pewnej odwadze moralnej. 
Co zaś do odwagi fizycznej, tę dziś tru
dno podać w wątpliwość, gdy z dnia 
na dzień mnożą się jej dowody. 

Pacyfizm nasz był naiwny, nieprze-
widujący, ale nie był następstwem 
strachu. Pacyfizm, wyznawany przez 
Kohta poniósł dziś surową karę. Ale 
sam Koht, najczystszy pacyfista, jakie
go znałam — wybitny profesor historii 
— nie zawahał się wraz z resztą Rządu 
socjalistycznego i członkami Stortingu 
przed jedyną męską decyzją. 

Stało się to bardzo późno. Ale nie 
zapóźno, aby pokazać światu wolę nie
podległości narodu. 

Le gérant: G. Vannier 

IMPRIMERIE COOPÉRATIVE ETOILE 
18-20, Fbg. du Temple, Paris (11e) 


